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Nr. 204. — Rok IV. 


Kraków, sobota 30 lipca 1921. 


Gorączka czy kanikuła? 


Termometr wykazuje od trzech dni 
przeszło 80 stopni Celsyusza. Potwor- 
ne upały paralibują sprawność tiała 1 
umyslu. Skwaru takiego dawno Pol- 
ska nie pamięta. 

Wśród tych «aś » podzwrotniko- 
wych“ upałów, dotkliwych w całym 
kraju, a już nie do zniesienia w War- 
szawie — zebrał się znowu na narady 
sejm ustawodawtzy. 

Nie wiadotao jak dlugo posłowie 
Pozostahą w gmachu przy ulicy. Wiej- 
skiej. Marszałek proponuje  trzydnio- 
wą se8yę; opozycya prawicowa cheia- 
łaby obrady pireciągnąć przez cały 
stefpień, aby mieć dostateczną Nosé 
GzeBu na watńchołenie i dość sposobno- 
ści do uchwycenia władzy. w swe ręce. 

W chwili, w której piszemy te sło- 
wa telefon warszawski jeszcze milczy. 
Brak nam więc dotąd informacyj, któ- 
reby mogły stanowić wskaźnik, w ja- 
kim kierunku potoczą się wypadki, jak 
wielką będzie siła è energia bojowa o- 
pozycypnistów. Najbliższe godziny roz- 
wiążą jednak zagadkę; przebieg pierw 
szego już może posiedzeniś uświadc- 
mi nów w jakim stosunku pozostawać 
będzie utmiosfera sejmowa do atmo- 
sfery przyrodniczej, — Zobaczymy, 
czy w Sejmie będziem$: mieli gorączkę 
walki, czy — kanikułę. 

Na porządku obrad stoją sprawy, 
pierwsworzędnepo znaczenia: pierwsze 
cżytante pelimińarza budżetewego, or 
dynacya wyboroża i 

Problemy to równie doniosłe, jak 
też dómarające Bie zrównoważenia u- 
mysłu, u przedewBz TŁEGHOWE- 
Bö ich traktowania, dokładności i spo 
koju. Dlatego chcielibyśmy jaknajsil- 
niej wyrazić przekonanie, że pora na 
obrady została Wybrana dos nieszczę- 
śliwże. Nie zachodziła istotnie realna 
potrzeba takiego pospiechu i żadna ko- 
nieczność spędzania posłów na upały 
io stolicy. » 

Pośpiech ten dziwny Byłby! w tele 
ustawodawczem każdego państwa, a 
zwłasecza w naszem Sejmie kitórego 
większość składa siłę 2 włościan. zaję- 
tych teraz pracami rołnemi. 

A może nie było przecież cza- 
su do stracenia? 

Bynajmniej. Dość powiedzieć, że 
preliminarz budżetowy nie przeszedł 
jeszcze wcale przez komisyę budżeto- 
wo-skarbową. Tak więc jesteśmy 
świadkami niesłychanego w dziejach 
parlamentaryzmu faktu, że plenum 
lzby będzie obradowało bez uprzednie 
go przedyskutowania pfojektu na Ko- 
misyi i bez jej wniosku, W najlepszym 
razie wniosek Komisyi powzięty bg- 
dzie „na kolanie“ już w ezasie trwania 
walnych obrad, a więc bez należytego 
skujiemią | w przyspieszonem z konić- 
czności tempie. Preli me był 
więc zaprawdę tym powodem, który 
bakzzywał ewołauie Sejmu za wszełką 
cenę. 

Reforma ordynacyi wyborczej rzecz 
niewątpliwie pilna, nie usprawiedliwia 
także gwałtownego pospiechu, Wybo- 


rów do Sejmu nie będziemy mieli ani | 
za tydzień, ani za miesiąc i sprawa sa- 
ma nio uoierpiałaby woale» gdyby przez 
sierpień sala obrad i kuloary były 
mniej ożywiona, 

Jódynym celem zamietzonym przez 
stronnictwa, które obeeną sesyę for- 
Bowały było -- powtarzamy —- tylko | 
„poigranie" z rządem, lotni turniej o | 
władzę. Skutkiem zaś niezamierzonym 
— może być kompromitacya Polski w 
momencie, gdy ważą stę losy Śląska. 

Obawy nasze nie są przesadne, Je- 
steśmy pewni, że poziom rzeczowy dy- 


Klęska endeckiej „trzydniówki". 


Wakacyjna sesya budżetowa. 


Warszawa. (Tel. w). W koluarach 
złośliwie ochrzetona „trzydniówka* 
endecka zaliończyła się klęską. 
SŚciągnęła stosunkowo znaczną ilość 
posłów. 

Prawica zmobilizowała swoich ludzi. 
Nawet sam R. Dmowski opuścił Po- 
xnań, aby przy głosowaniu wzmocnić 
swój klub. Także i tym razem publi- 
cznośó zwabiona hałasami napełniła 
szczelnie galeryę, Gdy jednak po pól- 
tora godzinnem expose ministra skar- 
bu Steczkowskiego okazało się, że 
sejm przystąpił do dyskusyi nad uchwa- 
leniem ustawy emerytalnej sala posie» 
dzeń i galerye poczęły gwałtownie pu- 
stoszeć. Głównie ruszono do bufetu i 


Preliminarz 
Warszawa. (PAT). 
posiedzeniu Sejmu będzie przedstawió- 
ny preliminarz budżetu Rzeczypospo- 
litej. Przedstawia się on jak następuje: 
Dochódy zwyczajne i nadzwyczajne. 
Naczelnik państwa 19.600; Sejm u- 
stawodawczy, 173.640; Kontrola pań- 
stwa 00; Prezydyum Rady ministrów 
114,787.895; Mimisteryum spraw za- 
granicznych 1.788,582.000; Min. spraw 
wojsk. 4.892:687.060; Min. spraw we- 


Na dzisiejszem 


64.453,636.331; Minist. sprawiedliwo- 
ści 186,990.000; Minist. przem. i han- 
dlu 450,733.455; Ministeryum kolei 
26.142,589.000; Minist. rolnictwa i 
dóbr państw. 4.394,823.760; Minist. 
wyznań religijnych į oświecenia publ. 
74.388.735; Minist. pocz ż telegrafów 
3.698.137.551; Minist.  aprowizacyii 
5.575.089.000; Minist. zdrowia publ. 
601,673.140: Minist. sztuki i kuitury 
1.285.448; Min. robót publ. 325,488.490;, 
Ministeryum pracy i opieki spolecznej 
638:999.800; Główny urząd likwida- | 
cyjny 207,547.416; Główny urząd ziem 

ski 1.067,188.000; Minist, b. dzielnicy 
pruskiej 18.930,491.481 Mkp. 


wnętrz. 1.616,390.204; Minist. skarbu d 


gkusył budżetowej, prowadzonej bez 
przygotowania, będzie dosyć niski; już 


to samo nie zrobi dobrego wrażenia | 


na tych czynnikach, które rozstrzyga- | 


jac spawę Śląska, liczą Słę bardzo po- 
ważnie z dowodami dojrzałości pań- 
sStwowej administracyjnej 1 gospodar- 
czej naszego państwa. Gdy ponadto w 
czułym kontredansie wejdą na arenę 
sejmową warcholi z prawicy i skrajnej 
lewicy, gdy p. Grabski w „rządowym“ 


tużurku zacznie przelicytłowywać się"! 


w destrukcyi z „honorowym obywa- 
telem Moskwy“ p. Łańcuckim i boha- 
torem „Oanadian Pacificu“ p. Stapiń- 
skim — obraz będzie kompletny, za- 
granica oczarowana. 

A tymczasem 4 sierpnia zbiatże się 


nad Sekwaną Rada Najwyższą. która 


Odroczenie dyskusji. 

arku sejmowego, aby zaczerpnąć świe- 
Segt powietrza, Mimo blisko 30° Rea 
um., słuchano rzeczowych wywo- 
dów ministra skarbu bardzo uwa 
żnie. Dowiedziano się z nich, że ogól- 
na suma wydatków ł państwowych za 
czas od 1 stycznia do 31 orudnia bm. 
została ustalona na przeszłe 208 mi- 
liardów, dochody zaś na 135 mili- 
ardów. Deficyt zatem wynosi prze- 
szło 93 miliardy. 

Dysłiusya nad expose przesunię- 
ta została na piątek przedpoł. Roz- 
pocznie ją przedstawiciel zwiazku lu- 
dowo-narodowego Radziszewski, po 
którym z kolei będą przemawiać re- 


prezenłanci poszczególnych klubów sej- 


mowych. 


budżetowy. 


Razem 136.166,702.306 Mkp. 
Wydatki zwyczajne ł nadżwyczafne. 
Naczelnik panstwa 12,983.071; Sejm 


Warszawa. (PAT) Przed porzad- 
kiem dziennym zabrał głos poseł. Re- 
ger w kwesty; umowy między Pol- 
ską a Czechami, w sprawie obywa- 
telstwa i w sprawach z niem związa- 


ych. 

Marszałek dał wyjaśnienie w tej 
sprawie, przyczem zaznaczył, że jeżeli 
Sejm podzieli zdanie Regera, to może 
w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę 
Qdrzucić, poczem M ąPioch do 
pierwszego czytania preliminarza bud- 
zetowego Rzeczpospolitej polskiej na 
rok 1921. 

Głos zabrał p. minister skarbu Stecz- 
kowski. 
„ Wyraziwszy na wstępie przekonanie, 
ze gospodarka finansowa państwa od 
tej chwili wejdzie na normalne tory 
gospodarki budżetowej, mówił mniej- 
więcej dałej jak następuje: 


Jedynym niezawodnym punktem wyj- 


Redaktor naczelny: Józef Rączkowski, 


wypowie ostałnie słowo o losie milio- 
ma naszych brat, niezmierzonych bo- 
gactw przyrodzonych it przemysłowych 
Górnego Śląska. Narady warszawskie 
stang sie akompaniamentem do narad. 
paryskich. Czy akompaniamentem po- 
żądanym? 

Bądźmy mimo wszystko optymista- 
stami; wierzmy, że w szeregach opo- 
zycył zwycięży, rozum stanu į poczucie 
państwowe, że nie Ssprowokuje ona 
wałnej bitwy, ale że Sejm po trzydnio- 
wych obradach nozejdzie się i że na- 
wet w tych trzech dniach nastrój umy- 
słów i przebieg posiedzeń będzie kani- 
kularno-spokojny. Wszystko to razem 
nie było potrzebne, ale już naprawdę 
! wolimy kanikułę niż gorączkę. 


ustawołlawczy: 222,918.234; Kontrola 
państwa 1388,598.856; Prezydyum Ra- 
dy ministrów 819,206.014; Ministeryum 


spřäw zagran. 3.601-406.904; Minist. 
spław wojsk. 61.083,295.500; Minist. 
śpraw wewn 7.203,182.590; Minist. 


skarbu 12.150,818.283; Minist spra- 
wiedl. 2.647,456.055; Minist, E i 
handlu 7.874,410.874; Minist. kolei 
42.095,831.900; Minist, rolnictwa 1 
dóbr państw. 8.149,725.903; Min, wy- 
zńań religijnych i oświecenia publicz 
404:/15.738; Minist. poczt i telegrafów, 
3.200,301.789; Minist — aprowizacyi 
19.879,709.041; Minist. zdrowia publ. 
2.295,876.158; Minist. sztuki i kultury 
122,611.166; Mimist. robót publicznych 
10.842,502.985; Mimist. pracy i opieki 
społecznej 1.411,404.289; Główny urz. 


| likwidacyjny 392,200.826; Główny u- 


rząd ziemski 1.103,014.000; Minist. 
byłej dzielnicy pruskiej 12.879.014.163; 
Razem 208.961,184.895 Mkp. 


— 4 mne 


Mowa min. Steczkowskiego. 


ścia z krytycznej obecnej naszej sytua- 
cyl finansowej, jedyną podstawą do 
próoramu pópfawy na pfzysżłość, jest 
| budżet realny do prawdy jak najbar- 
dziej zbliżony í tylko gospodarka na 
takim budżecie oparta, przywrócić 
zdolna jest zachwiane może zaufanie 
do państwa zarówno w ktaju, jak i za- 
granicą. Cyfry budżetowe usuną wszel- 
kie fałszywe pogłoski. Prelimiharz wy- 
kazuje wydatki 209.612 milionów ma- 
rek, dechódy 135.174 milionów matek, 


niedóbór ogółem wynosi żatem 73 
miliardy 796 inilionów tiarek. 


W. podanem zestawieniu  uderga 
przedewszystkiem fakt, że Koleje że- 
łazne i wejsko pochłaniają nieco 
więcej, aniżeli pełowę wydatków 
i że z drugiej strony Bardzo niedosta. 
łecznie notowane są działy administra- 
cyi państwowej, których zadaniem jest 
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podniesienie twórczości i szerzenie o- 
światy. Z wydatków inwestycyjnych, 
wynoszących 22,937 milionów, lwia 
część, bo 1[ i pół miliarda przypada 
na koleje żelazne, a około 9 miliar- 
dów na roboty publiczne. Co do wy- 
datków nadzwyczajnych, ale nie inwe- 
stycyjnych, zaznaczyć należy, że obcią- 
żają one przedewszystkiem budżet woje 
skowy sumą około 20 miliardów i da- 
lej budżet aprowizacyi sumą 19 ty- 
sięcy 879 milionów i budżet handlu 
i o. Wobec zaprowadzenia 
wolnego handlu zarówno zbożem jak 
i węglem, te wydatki aprowizacyjne 
nie powtórzą się w r. 1922. Z faktu 
zaś, że suma wydatków inwestycyjnych 
nadzwyczajnych, a zarazem jednorazo- 
wych i zwrotnych, wynosząca 85 mi- 
lionów zaliczoną powinna być do ka- 
tegoryi przejściowej, wynika, że 
na wydatki zwyczajne przypada 
tylke Kwota 111.833 milionów, 
Ceiem pokrycia niedoboru jest 
w przygotowaniu kilka operacyi kre- 
dytowych, z których w bieżącem pół- 
roczu wpłynąć powinno około 25 ty- 
sięcy milionów marek. Do tych ope- 
racyi należy przedewszystkiem awans 
na eKsploatacyę puszczy białowie- 
skiej, co do której toczą się rokowa* 
nia z pewaem konsorcyum  zagrapi- 
cznem, dalej kredyt zaliczkowy na 
przekazy amerykańskie, dalej kre- 
dyl w bankach neutralnych, nadto mi- 
nisterstwo skarbu wypuściło drugą se- 
ryę biletów skarbowych na 5 miliar- 
dów marek, która została całkowicie 
rozebran, a w razie upoważnienia przez 
Sejm do wypuszczenia trzeciej seryi, 


` będzie jeszcze można umieścić trzy mi- 


liardy marek. Minister dodaje, iż kre- 
dyt ten jest stokroć odpowiedniejszy 
od kredytu w Polskiej krajowej kasie 
pożyczkowej, pociągającego za sobą 
konieczność dalszej emisyi banknotów. 
Z tego źródła wpłynie 8 miliardów 
marek. Z chwilą zaś gdy zostaną za- 
łatwione niektóre aktualne zagadnie- 
nia polityczne, przystąpimy do emisyi 
pożyczki wewnętrznej, która będzie 
opracowana według stopy odpowiada- 
jącej dzisiejszema położeniu targu pie- 
niężnego wewnętrzuego jak i targu za- 
granicznego, a nadto wyposażoną 
w duże przywileje natury podatkowej, 
co najważniejsza zaś, w gwarancye co 
do spłaty kapitału w pewnej relacyi 
do waluty dolarowej. Posiadaczom go- 
tówki, z obawy przed spadkiem war- 
tości własnei waluty lokującej ją we 
walutach obcych, dana jest możność 
zatem zapewnić pożyczce tej powodze- 
nie. Wpływ tej pozycyi ocenić można 
na 5 miliardów na rok, co razem 
z wpływami z- biletów skarbowych 
i z wymienionych przedtem transakcyi 
kredytowych da łącznie 38 miliardów 
marek. Należy sobie jednakże zdać 
dokładnie sprawę z tego, że spodzie- 
wane operandy są tylko chwilowem 
wyjściem z trudnego położenia. 
Uzdrowienie naszego położenia finan- 
sowego nastąpi dopiero wówczas, jeże- 
li z żelazną konsekwencyą wprowadzi- 
my w czyn program Oparty na redu= 
keyi wydatków i podniesieniu docho- 
dów tak, aby budżet; zwyczajny był 
zrównoważony, Oraz Ograniczone wy- 
datki nadzwyczajne, a więc i inwesty- 
cye, Dla wykonania tego programu ro- 
zpoczeliśmy przedewszytkiem 
redukcyę wydatków zwyczajnych 


niemal we wszystkich naczelnych wła- 
dzach i podległych urzędach, w eta- 
tach osobowych. W  szczegolności 
zmniejszono policyę państwową o 15 
proc, we władzach i o 30 proc. w ko- 
mendach lokalnych. W Ministerstwie 
skarbu zniesiono urzędy eksportu 
drzewa i propagandy pożyczek oraz 
dyrekKcyę monopolu spirytusowego. 
"W innych Ministerstwach zreduko- 
ewano w większym albo w mniejszym 
zakresie etat a Główny Urząd Likwi- 
dscyjny przygotowuje zwinięcie całe- 
go szeregu podłegłych mu lokal 
nych organów, zwłaszcza w Małopol- 
sce. Wojsko znajdujące się w stadyum 
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demobilizacyi zerwie niezawodnie ze 
zgubnym dla skarbu państwa systemem 
gospodarki wojennej. Poczta i telegraf 
wykazują około 500 milionów nadwy- 
żki budżetowej, mimo, że podwyżka 
opłat nastąpiła dopiero w połowie ro- 
u. Dążąc usilnie do zwolnienia skar- 
bu państwa z wydatków do niego nie 
należących, Ministerstwo skarbu przed- 
łożyło Sejmowi projekt ustawy o finan- 
sach samorządowych, mający na celu 
przekozanie samorządom pewnych 
danin publicznych, które ułatwią 
miastom konsolidacyę długów wiszą- 
cych. Umożliwi im to samowystsrczal- | 
ność finansową a tem samem zetwa- | wej jest dobre, sprawna i sprawiedli- 
nie z systemem pożyczek względnie | we przeporwadzenie akcyi wymiaro- 
subwencyi państwowych, obciążających | wej podatków i danin publicznych, a 
skarb państwa. niemniej rychłe ich ściągnięcie. Ale 
Wolny handel ziemiopłodami | poprawa finansów nie zależy: tylko od 
i węglem uwolni skarb państwa od po- | czysto fiskalnych zarządzeń realne 
noszonych dotąd przy zakupach zagra- | podstawy; zyskuje ona dopiero w uru- 
nicznych strat kursowych oraz dopłat | chomieniu i podniesieniu wytwórczo- 
aprowizacyjnych i węglowych, które | ści rodzimej, w ramach rozsądnej i 
wynosiły około 20 milionów marek, | świadomej celu polityki ekonomicznej 
Fakt, że na rok 1924 wszystkie,docho- | państwa. I tutaj stwierdzić należy z 
dy preliminowane są w wysokości 64 | radością: że energia samego społeczeń- 
proc, ogólnych wydatków, a czysty do- | stwa dokonała już w kierunku podnie- 
chód skarbowy bez pożyczki przymu- | sienia produkcyj bardzo wiele i tak 
sowej na 20 proc. wszystkich wydat- | wzrost obszaru pod zbożem i kartofla- 
ków, przedstawia niewątpliwie po- | mi wynost w porównaniu z rokiem u- 
stęp. Dil o. nak ostateczne zám- biegłym około 600.000 hektarów, a 
knięcia wpływów podatkowych i innych | produkcya węgla kamiennego osiągnę- 
skarbowych za pierwsze trzy miesiące | łą już około 90 procent produkcvi 
uprawniają do żywienia nadziei, że przedwojennej. 
wpływy skarbowe dotrzymają Bardzo znamiennym jest także wzrost 
preliminarzowi. ruchu Kolejowego. Nasz bilans han- 
Ze zamknięć tych wynika bowiem, że | dłowy „doznał w pierwszym kwartale 
z podatków bezpośrednich, pośrednich, roku bieżącego znacznego polepszenia, 
ceł, monopoli i opłat stemplowych | przywóz bowiem wynosił 1,321.000 ton, 
wpłynęło w byłym zaborze rosyjskim | wywóz 440.000 ton. Rozpatrując długi 
i w Małopolsce w styczniu, w lutym | nasze. nie można pominąć milczeniem 
i w marcu 4.101 milionów marek, zaś zobowiązań, które nakładają na nas 
w styczniu samym 2478 milionów, co 
jest dużym postępem, jeżeli się zważy, 
że wpływy analogiczne w całym roku 
1920 wynosiły zaledwo 4722 milionów 
marek. W kierunkn podniesienia do- 
chodów skarbowych poczyniono w ro- 
ku bieżącym znaczne postępy i tak 
rozpoczął się pobór podatku od 
kapitałów i rent i podwyższone zo” 
stały podatki gruntowe, podymne i po- 
datek domowo-klasowy w byłym zabo- 
rze austryackim, również podniesiono 
w tym roku opłaty akcyzowe od piwa: 
drożdży i zapałek, opłaty patentowe, 
na wyrób trunków i drożdży, oraz na 
sprzedaż trunków byłego zaboru ro- 
syjskiego Wysokie cyfry preliminowa- 
nego dochodu z monopoli usprawiedli- 
wia dość znaczne podrożenie fabryka- 
tów tytoniowych, spirytnsu, cukru i soli. 
Znaczniejszą zwyżkę dochodów otrzy= 
mamy w tym roku z podwyższenia o- 
płat stempiowych w ogólności, a od 
weksli i ubezpieczeń w szczególności. 
Od zakładania spółek akcyjnych, co do 
których wniesione są już odnośne pro- 
jekty ustaw, spodziewać się należy ró- 
wnież powiększenia dochodów. 
Wzmocnienie w odpowiednim sto- 
pniu dochodów państwowych wy- 
maga dużej ostrożności i dlatego 
tym wszystkim, którzy radziby uciekać 
się do radykalnej polityki fiskalnej, na- 
leży przypomnieć, że kwestva ta by- 
najmniei nie jest Kwestyą energii i 
umiejętności aparatu skarbowego 
lecz przedewszystkiem Kwestyą mo- 
żności uzyskania maksimum do- 
chodów skarbowych bez straty dla 
narodowego gospodarstwa. | tutaj za- 
chodzi pytanie, jakie w tym względzie 
istnieją możliwości. Otóż liczyć się po: 
trzeba przedewszystkiem z wywołanem 
przez wcjnę przesunięciem stosunków 
gospodarczo-społecznych w kierunku 
mas trudniejszych do opodatkowania. 
Pewne podmioty podatkowe przestały 
dzisiaj istnieć, są w toku powstania 
nowe, z którymi aparat skarbowy musi 
się dopiero zaznajomić. Z podatków | 
| 


zycznych a 25%, 
prawnych. 
Podatek majątkowy osiąga pół pro- 
cent wartości, podatek przemysłowy, 
przy stosunkowo matym zysku 10 pre. 
Mimo to w. działe podatków bezpośre- 
dnich istnieją możliwości dalszego 
podniesienia podatku przemysłowego 
zasadniczego, Oraz gruntowego po- 
dymnego i domowo klasowego. Te 
możliwości, ministerstwo skarbu ma 
na uwadze j skorzysta z nich w najbliż- 
szym czasie. Na chwilę obecną i na 


przy osobach 


ckich. pruskich i austryackich, Traktat 
ryski natomiast nie nakłada na nas 
żasiezch ciężarów. lecz przeciwnie. 
daje nam Korzyści majątkowe. Bio- 


sową naszej waluty, stwierdzić można, 


obciążenie długów na głowę jest 
w Polsce bardzo nieznaczne. 


Zwzżywszy przytoczone tu momenty, 
zapytać musimy, jakim sposobem stało 


kiem bogactwem narodowem i pań; 
stwowem, z rozwijającą:się we-wszyst- 
kich gałęziach produkcyą, takiemi mo- 
żliwościami poprawy stanu finansowego : 
w najbliższej przyszłości, jest najgorszą. 


metalicznego jest co do swej istoty 
jedynie znakiem kredytowym z przy” 
musową siłą płatniczą, a co do swojej 
funkcyi jest tylko miernikiem war- 
tości. Z tego wynika, że jej: cena, u- 
jawniająca się na zewnątrz kursem, za- 
leży od stopnia zaufaniagdo+ państw 


kredytowych. 

Oczywista, że chodzi tu o zaufanie 
w najszerszym te “O słowa znaczeniu a 
wiec zacówno do polityki państwa 
jak i do trwałości pokoju zewnę- 
trznego i wewnętrznego do prawo 
rządności do porządnej gospodarki 
budżetowej i pracy wytwórczej sa- 
mego Społeczeństwa. Fakt, że jeste- 
śmy jedynem w Europie państwem sto- 
jącem wobec  nierozwiązanej kwestyi 
granic i całego szeregu zagadnień spo- 
łecznych sprawia, że mimo składanych 
przez nas dowodów niezbitych szcze- 
rej chęci zaprowadzenia porządnej go- 
spodarki budżetowej, nawet najbardziej 
zaprzyjaźnione z namiypaństwa wahają 
się wejść z nami w sfosunki" handlowe 
i finansowe. Dlatego właśnie wszelkie 
koncepcye, jak deflacya w drodze 
ściągnięcia części znaków obiegowych, 
albo redukcyi ich ilości drogą jakiejś 
do podwyżki podatki o stałych staw- | nadzwyczajnej daniny majątkowej i pla- 
kach, gdyż podatki w skali procento- ! ny wprowadzenia już teraz nowej 
wej zależne od wysokości dochodów, ' wałuty i nowego dla niej Banku 
są wysokie i tək podatek dochodowy 
dochodzi do 33°⁄, przy oschach fi- 


bezpośrednich nadawałyby się iedynie 


SOO BZ 


czas najbliższy głównem i najpilniej- s 
szem zadaniem administrącyi skarbo- | 


traktaty pokojowe wersalskiizSaint 
Germain, dalej obowiązek przejęcia. 
czesci długów przedwojennych -niemie-. 


rąc jednakże pod uwagę relacyę kurs. 


że w porównaniu z państwami innemi, í l J 
"|, wejściem w życie ustawy emerytalnej 


się możliwe, że waluta państwa z ta-« 


aiuta pozbawiona pokrycia" 


emitującego oraz odfilości tych znaków: 


` emisyjnego byłyby przedsięwzię- ` 
ciem bardzo ryzykownem i zawo- | 


Ne 20% 


dnem w stosunkach gospodarczo 
polityczno i budżetowo jeszcze 
płynnych. 

Wprowadzenie nowej waluty i po= 
wołanie nowego banku  biletowego 
może dopiero wówczas nasłąpić, gdy 
po zrównoważeniu budżetu i po 
załatwieniu wspomnianych kwestyi po- 
litycznych marka polska ustali się na 
poziomie umożliwiającym zamianę przez 
daleko idącą deflacyę i nowa waluta 
będzie miała dostateczną gwarancyę 
utrzymania relacyi ustawowej. Temu 
ostatniemu aktowi sanacyi będa mu- 
siały towarzyszyć także duże ofiary 
| ze strony społeczeństwa w formie 
| jednorazawej daniny majątkowej, sta“ 

nie się zaś to tem prędzej im szybciej 
będzie przeprowadzony program za- 
przestania jedzenia z pełnej misy za 
pomocą kredytów ruiną walutową gro" 
żących. Równocześnie prowadzoną być 
musi w dalszym ciągu podjęta już dae 
wno walka z z nielegalnym przywo- 
zem towarów zbytkownych i ze 
spekulacyą walutową. 

Poseł Koliszer: Walki ze spekula* 
cya nie prowadzi się porządnie. 

Minister: Owszem, prowadzi się 
ustawicznie i aresztowania są na po- 
rządku dziennym. Odbyły się one przed: 
wczoraj w Warszawie, we Lwowie iw 
Krakowie. 

Głos: Spekulacyę w dolarach czy 
rublach ? 

Pos. Koliszer: Od ośmiu dni sku- 
puje się we Lwowie dolary bez zare- 
jestrowania przeważnie dla Wiednia. 

Min. SteczKowskKi: Tak jest nie- 
stety. Chociaż ta spekulacya jest obja- 
wem choroby walutowej a nie jej źró- 
dłem, jednakże przynosi wielkie szkody. 
Proszę o odesłanie preliminarza do ko: 
misyi budżetowej (Oklaski). 


Ustawa emerytalna. 

Poseł  Moraczewski przedstawił 
sprawozdanie komisyi administr=cyjnej 
i skarbowo-budżełowej o ustawie eme- 
*rytalnej dla fukcyonaryuszy państwo- 
wych. 

Poseł Gądek zgłasza  rezolucyę: 
Sejm wzywa rząd, aby równocześnie u 


dla funkcyonaryuszy, państwowych pod 
wyższył cenę sprzedaży spirytusu i 
wyrobów wódczanych oraz opłaty od 
nich o 60 procent. 

W. rozprawie szczegółowej podtrzy- 
mywano poprawki mniejszości, przy- 
cztm poseł*Rajca domagał się, aby w 
artykule 15, gdzie jest mowa o kole- 
jarzach uwzgłędnieni byli mie tylko 
maszyniści spinacze ij konduktorzy, 
lecz, także telegrafiści, którzy pełnią 
ciężką służbę. Dla tych urzędników 
służba powinna być zaliczona rok za 
rok i T trzecią. 

Ustawę przyjęto w  drugiem, a 
następnie w trzeciem czytaniu wrąz 
ze. stylistycznemi poprawkami sprawo- 


wcy. 

„, Poseł Opala uzasadniał nagłość 

wniosku w sprawie zapobiegania prze- 

mytnictwa, 
Drugi wniosek w tej sprawie przed- 

kładasks. Lutosławski. 

Następne posiedzenie dziś, 


PSL przeciw siepaczom 


w Stanislawowie. 


Warszawa. (Tel.) Na czwartkowem 
posiedzeniu Sejmu posel dr Miernik 
i towarzysze z klubu PSL wystosowali 
do ministerstwa spraw wewnętrznych 
interpelacyę w sprawie przyjęcia do 
policyi państwowej we Lwowie byłego 
czynownika carskiego Aleksandra Ga- 
wińskiego, który w czasie okupacyi 
rosyjskiej znęcał się w Stanisławowie 
nad tamtejszą ludnością. 


P. Bobek zastępuje wiceprezesa Kietmika, 


| Warszawa. (Tel. wł.) Wobec obję- 
| cia przez posła Kiernika stanowiska 
| prezesa Główn. Urzędu Ziemskiego, 
obowiązki wicepreresa klubu PSL peł- 
nił będzie poseł Bobek. 
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ZWIERCIĄDŁO POLITYCZNE 


Rocznica rządu. 


W dniu 24 b. m. upłynął okrągło rok 
od czasu, kiedy powołany został do 
steru rządów prez. Witos na czele ga- 
binetu koalicyjnego. Rocznicę tę — 
ciekawą, bo pierwszą tego rodzaju w 
niepodległej Polsce (żaden rząd przed- 
tem roku nie przetrwał), przypomina 
warsz. „Kur. Polski“, stwierdzając» że 
mający wczoraj się zebrać na „bud- 
żetową“ sesyę Sejm nasz, znajdzie na 
ławie rządowej — jubilata. W ostatnią 
niedzielę upłynął rok od chwili, kiedy 
p. Wincenty Witos objął władzę z rąk ' 
p. Władysława Grabskiego. Pierwszy | 
ten w odrodzonej Polsce jubileusz mi- 
nał niepostrzeżenie. Nie dziwnego. — 
Ciężka troska o Górny Śląsk góruje nad 
tałą naszą zewnętrzą i wewętrzną Sy- 
tuacyą i wyklucza wszelkie świąteczne 
nastroje. A jednak właśnie może dla- 
łego dobrze jest, zanotować choćby, 
krótko tę pamiętną datę 24 lipca 1920. 
Pozwala ona uprzytomnić sobie że je- 
dnak, mimo wszelkie otaczające nas 
gróżby i niebezpieczeństwa, linia noz- 
wojowa naszego państwa stałe się pod. 
osi, en rok, straszny i wspaniały, 
mówi nam, mimo wszystko: niech ży- 
wi nie tracą nadziei. 

„Rząd obrony i pokioju! Pod tem ha- 
słoń wszedł w życie gabinet p. Wito- 
sa, i — przyznać trzeba — hasłu temu 
pozostał wiernym, ciężkie zadania mie- 
Szczące się w tych czterech słowach 
wypełnił ściśle: kraj od najazdu uwol- 
nił i pokój zawarł. 

„Temu naczelńomu, a jak się w lip- 
cu. 1920 roku zdawało wyłącznemu za- 
daniu p. Witosa odpowiadała pierwo- 
tna konstrukcya jego gabinetu. Był 
to tak nazwany rząd koalicyjny, co 
specyalnie w Polsce oznacza rząd opar- 
ty na wszystkich wielkich stronni- 
etwach. 

Tylke, że u nas w bujnym kwiecie 
agody powszechnej i jedności, od po- 
czątku, od pierwszego dnia lęgnął się 
robak roakładu: Związek Ludowo-Na- 
rodowy zaraz 24 lipca 1920 r, oświad- 
cay? przez usta p. Głąbińskiego, że go- 
dząc sie na objęcie teki ministra skar- 
bu przez pana Grabskiego zrzeka 
Się politycznej reprezentacyi w ga- 
bineaie, jakolwiek na tem ucierpieć 
musi charakter rządu koalicyjnego". 
Deklaracya tem bardziej znamienna, 
że później: przez pierwsze pół roku 
rządów p. Witosa, właśnie narodowa 
demokracya co chwila podnosiła prze- 
ciw niemu zarzut w. W ae Ej — koali- 


Dr LUDWIK RUBEL 


Na odzyskanych -i 


Na wysuniętej reducie. 


W wrześniu 1914 roku zbliżali się 
Niemcy do murów Paryża. Zdziesiąt: 
kowane w odwrocie, a jednak wolą 
zwycięstwa przeniknięte bataliony Fran- 
cyi stawiały czoło najeźdźcom. Świat 
cały czekał niecierpliwie wieści o de- 
cydującem starciu. Aż nagle dzienniki 
wszystkich krajów wieść tę podały: 

„Nad Marną toczy się bój; bitwa naj- 
więkłza w przeszłych dziejach świata, 
a niewątpliwie i przyszłych. Umysł ludz- 
ki nie może sobie już wyobrazić spo- 
tęgowania tej energii i ogromu środ- 
ków technicznych. jakie obie strony 
rzuciły na szalę”. 

Minęło kilka miesięcy i znowu sły- 
szeliśmy o „najwiekszej“ bitwie. Tak, 
aż do samego końca wojny. Somme'a, 
Szampania, Verdun... Okazało się, że 
rzeczywistość może prześcignąć fanta- 
zyę ludzką, że nikt nie potrafi określić, 
gdzie kres wysiłków, gdzie maximum 
wrażeń. 

Podobn'e rzecz miała się i w czasie... 
naszei podróży na kresy. 


| 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


cyjnego charakteru gabinetu! I wresz- 
bie, presyą swą 'w tym kierunku 
doprowadziwszy do zupełnego we- 
wnętrznego bezwładu w mządzie, pod- 
ważyła ten koalicyjny charakter grun- 
townie: mówimy o dymisyi p. Daszyń- 
skiego. 

„Stała się ona hasłem dalszego, nie- 
przerwanego już zwężania podstawy 
partyjnej, na której się opierał p. Wi- 
tos, procesu, który się zamknął w 


' przeddzień rocznicy ministeryalnej pre 


miera aktem przyjęcia dymisyi p. Ku- 
charskiego, Nikt nie będzie twierdził 
żeby to koło, rozpoczęte deklaracyą p. 
Głąbińskiego z 24 lipca 1920, a za- 
mknięte w tym samym punkcie. dekre- 
tem dymisyjnym z 23 lipca 1921, sym- 
bolizowało sukces taktyki Związku 
Ludowo-Narodowego, 

Wielka ewolucya, jakiej dokonał p. 
Witos przez ten pierwszy rok swego u- 
rzędowania, odbija się najwyraźniej 
w fakcie, że dziś z wyjątkiem przed- 
stawiciela Polskiego Stronnictwa Lu- , 
dowego na stanowisku ministra wy- 
znań religijnych i oświaty, p. Rataja, 
i z wyjątkiem trzech ministrów facho- 
wych pp. Narutowicza Stestowicza i 
dra Chodźki, ami jeden z mianowanych 
wówczas siedmnastu ministrów nie do- 
czekał obecnego jubileuszu! 

„Fakt, że mimo to p. Witos pozostał 
dotąd na czele gabinetu, jest dla niego 
samego poniekąd niespodzianką, Było 


| 


l 


Str. 3 


w którym rozwija swe poglądy na te- 


mat wskazany w naglówku. 

Sejm wzmocni — wedle „Czasu“ — 
wą powagę w kraju przez wprowadze- 
nie Senatu (naturalnie!), przez odpo- | 
wiednią zmianę ordynacyi wyborczej, 
a wreszcie przez odpowiednie podnie- 
słenie rzeczowej wartości swej pracy 
ustawodawczej. 

„Żaden parlament na świecie 
od Australii i Japonii poprzez Azyę i 
Europę do Ameryki północnej, środko- 
wej i połudńiowej, niema przed sobą 


, tak olbrzymiego i tak trudnego zada- 


| 


| 
| 
| 
| 


nia ustawodawczego jak Sejm polski; 


Sejm nasz — zdamiem „Czasu — przy- | 


stąpił do tego zadania bez należytego 
aparatu przygotowawczego. Istnieje 

wprawdzie czcigodna, żnakómicie zor- 
ganizowana i kierowana „Komisya ko- 
dyfikacyjna”, ale zakres jej działania 
jest specyalny, a owoce jej prać w tym 
zakresie dadzą się odczuć — jak jest 


rzeczą konieczną — dopiero po paru | 


latach, 
„Istnieje też — pisze dalej „Czas* — 
departament legislacyjny przy. prezy- 
dyum Rady gabinetowej, ale jest to 
ciało nienależycie złożone. Skutków. 
jego działalności nie widzimy, a Sejm 
dostaje przeto projekty źle przygoto- 


' wane; sam zaś ich przerobić lub samo- 


tajemnicą publiczną, że szef gabimetu | 


zamierzał ustąpić po spełnieniu obu na- 
czelnych zadań rządu, obrony, i poko- 
ju 1 objąć. bezpośrednio kierownictwo 
swej partyi 

Fakt iż każde z tych lub imuych po- | 
wodów powstałe przesilenie gabineto- 
we kończyło Się pozostaniem p. Wito- 
s4 na czele ciągle się łuszczącego rzą- 
du, dowodzi, że w osobie obecnego 
jubilata tkwi bardzo silna indywidual- 
ność polityczna, z wielkiemi wadami i 
zaletami, jak każda prawdziwie silna 
ndgwiduaość, 


„Rada Stanu". 


Ponowne żebranie się Sejmu zainte- 
resowało żywo opinię publiczną. Wszy- 
scy zastanawiają Się nad samą sesyą i 
jej przypuszczalnym przebiegiem, tu- 
dzież nad sprawami, pazostającymi w 
związku z zadaniami Sejmu, jako na- 
szej najwyższej legislatywy. 

Organ prasowy krakowskiego obo- 
zu konserwatywnego, „Czas“, wystą- 
pił wëzoraj z artykułem, i Sean. 
PUB; „Ó RK powagi Sejmu“ 


dzielnie sklecić nie jest w stanie. Dla 
sprawiedliwości należy zaś podnieść, 
że żaden Sejm na świecie, postawiony 
prżed tak rozlegtemi i trudnemi zada- 
niami, jak Sejm polski, nie byłby w 
stanie tęgo zrobić. Nawet, gdyby miał 


l wysoki poziom parlamentu francuskie- 


| go, czy angieiskiego. 


Wobec tego nasuwa się konieczność 
powołania do życia osobnego lata, 
mającego za zadanie przygotowywać 
na rzecz Sejmu projekty ustaw, bądź 
to przez rząd załnicyowanych, bądź 
| też przez rezołucye sejmowe zażąda- 

nych. Skonstruowanie każdej ustawy 

wymaga opracowania przez ludzi fa- 
chowych w danym przedmiocie, a nad- 
to ujęcia w artykuły przez prawników. 

Powinnaby też powstać centralna ih- 
| stytucya, któraby bądź to sama pio- 
| jekty opracowywała, bądź to przynaj- 

mniej wydawała o nich fachową i praw- 
| niczą opinię. We Francyi istnieje — 
jak zaznacza cytowane pismo — taka 
, lnstytucya pod nazwą Rady stanu, a 
| jej działalność wydała doskonałe o- 
| woce. 

Za skład podobnej „Rady stanu* w 
| Polsce odpowiadałby wobec Sejmu 
| rząd. Miejsca w Radzie winny być za- 
strzeżone dla. fachowców i prawników, 
| a nie dla polityków. Dlatego też człon- 
ków Rady (czy jakby się ta insty tu- 
| 

cya nazywała) mianowałby rząd, a nie 
| powoływałby ich Sejm. 
| - „Byłby to naszem zdamiem — kończy 

„Czas* — bardzo doniosły środek uła- 

twienia trudnego zadania Sejmowi, a 

tem samem podniesienia jego powagi 
| w społeczeństwie. Uchroniłby ; Sejm i 

rząd od niejednej komproritacyi w 
wykonywaniu nadmiernie trudnego 
dzieła legislacyi. Między: środkami, ma- 
jącemi zapewnić Sejmowi wyższy au- 
torytet, niż obecna jego powaga, byt- 
bý to Środek pierwszorzędny*. 

Myśl niewątpliwie poważna, która 
winhaby być wzięta pod rozwagę. 


Hiszpania w Marokku. 


Kraków 28 lipca. 

Telegramy przyniosły mocno czer- 
wone wiadomości o krwawych zabu- 
rzeniach w Marokkt.. Bunt tubyl- 
ców... Gwałtowne ataki... Tysiące po- 
ległych... Samobójstwo jenerala dowo- 
dzącego... 

'Nie nadeszły jeszcze dzienniki hisz- 
pačskie z wiadomościami © wypad- 
kach, znanych nam dotąd jedynie z 
telegramów ajencyi zagranicznych. 
Trudno więc wyrobić sobie dokładny 
i plastyczny obraz tych wypadków. 
Wystarcza jednakże znać przebieg o- 
peracyi wojskowych, jakie Hiszpania 
przeprowadziła w Marokku w ostat- 
nich kilku tygodniach, ażeby przyjść 
do przekonania, że w owych  telegra- 
mach zagranicznych mieści się dużo 
przesady. 


Zdaję sobie doskonale sprawę z nie- 
współmierności faktów, które zesta» 
wiam. Chciałbym być jednak szczery ; 
dlatego nie moge zamilcreć o tej re- 
fleksyi, która przez cały czas wędrów- 
ki snuła mi się po głowie. 

Lida, Woronowo, Wilno, Nowogró- 
dek, Baranowicze... Widzieliśmy brać 
żołnierską zahartowaną w bolu, patrzy- 
liśmy na powstający Żelazny mur na- 
szych osadników, dane nam było roz- 
mawiać z duszą arcypolskiej stolicy 
Jagiellonów, byliśmy przez chwilę świad- 
kami fragmentu tej strasznej tragedyi, 
którą przechodzą wygnańcze rzesze, 
powracające z Rosyi. Tyle wzruszeń, 
radosnych i bolesnych; czyż możemy 
przeżyć jeszcze silniejsze wstrząśnienia ? 

A jednak... Pobyt w Nieświeżu, do- 
kąd udaliśmy się wprost z Baranowicz, 
a następnie objazd pasa granicznego, 
przekonał nas, że dotychczasowe ob- 
razy nie były najbarwniejszymi, ż że wzru- 
szenia, jakie nami targały, pozostawiły 
nietkniętemi wiele strun duszy naszej. 
W Nieświeżu i tam nad kordonem — 
płakaliśmy po raz pierwszy. 

Do Nieświeża jechaliśmy, sądząc, że 
znajdziemy się na istotnych kresach. 
Nietylko na kresach państwa polskiego, 
ale i myśli polskie, na kresach naro- 
dowego uczucia. Wyobrażaliśmy sobie 


miasteczko, bez żywszego tętna, zajęte 
tylko szaremi, codziennemi sprawami; 
sądziliśmy, że powiat nieświeski, to je- 
den z tych nawpół zruszczonych po- 
wiatów wschodnich, gdzie brak nowe- 
czesnej cywilizacyi idzie w zawody 
z brakiem wszelkiego uświadomienia. 
Zobaczymy kilka staryci: kościołów, o- 
glądniemy zamek Radziwiłłów, wfala: 
chamy „chlebowych* i administracyj- 
nych żalów i — pomkniemy dalej. 
Któżby się czego spodziewał po... Nie- 
świeżu. 

Jakże bardzo pomyliliśmy się! Gród 
Radziwiłłowski godzien jest, by Polska 
cała odbywała doń pielgrzymki. Kto 
chce się nacieszyć polskością, uczuć wo- 
kół siebiejej ożywcze tchnienie, kto pra- 
gnie wzmocnić swą zachwianą wiarę 
w przyszłość narodu — niechaj odwie- 
dzi to „kresowe“ miasto. Zobaczy 
tam, jak ludzie potrafią żyć miłością 
jczyzny, jak o nią walczyć umieją 
i jak za nią cierpieć. 


Ciemną nocą, spóźnione o kilka go- 
dzin, stanęły nasze automobile u ro- 
gatek Nieświeża. O tej porze miasto 
pogrążone jest zwykle w głębokim 
Śnie. eee wieczora nie spało jednak. 
Czekało na gości z Polski. Wszyscy 
tu tak spragnieni są wieści z kraju, 
tak bardzo łakną wymiany myśli, tak 


Do tego samego wniosku prowadzą 
także rozważania natury politvcznej. 

Akcya wojskowa, jaką Hiszpania 
prowadżi obecnie na terenie marokań- 
skim, pozostaje w najściślejszym Związ- 
ku ze Sprawą Tangeru. Miasto to jest 
przedmiotem sporu między Francyą a 
Hisrpanią. Oba narody „siostrzane“ 
(naród jest w językach łacińskich po- 
jęciem rodzaju żeńskiego) rószczą so- 
bie pretensye do jego posiadania. 
Zredukowawsży już uprzednio władzę 
sułtana marokańskiego do rozmiarów 
groteskowej fikcyi, Francya i Hiszpa- 
nia uważają Tanger za res nullius i 
pragną z tej rzeczy niczyjej uczynić 
rzecz swoją. 

Na jakich zasudach opierają się ich 
pretensye ? 

Hiszpania Bf przedewszystkiem 


w męża "ma SEE: WYW SPOA WT a 

marzą O tem, aby rdzeń państwa zapo- 
znał się z ich życiem, z ich bolami, z 
ich pracą dla dobra całej Polski pod- 
jętą — że każdy człowiek przybywa- 
jący z Warszawy, Krakowa, czy Po- 
znania jest dla nich jakby symbolem 
A jakby zapowiedzią lepszego 
jutra. 

Nieśwież cierpi. epi, bo sam jest 
szczęśliwy, a patrzyć musi na trae 
gedye najbliższych braci — sąsiadów, 

o sam może oddychać swobodnie, a 
tuż, o miedzę, głaz przytłacza piersi 
rodaków, bo sam pieścić może się 
polskim słowem, a E rogatek 
miejskich ludzie słowo 
tylko cicho, z obawą. 

Już w godzinę po przybyciu leża- 
la przed nami otwarta, jak księga, du- 
sża Nieświeża, kresów bojujątych i u- 
jarżmionych. 

Zasiedliśmy do wspólnej wieczerzy 
ż przedstawicielami miejscowego spo= 
łeczeństwa. 


to wymieniają 


Wieczerza ta zmieniła się 
jednak wkrótce w jakiś dziwny, nie- 
zwykle przejmujący i nastrojowy ©- 
brzęd. — Słyszeliśmy mowy-ślubowa- 
nia, mowy przysięgi. Głos AGE 
najpierw obywatele Nieświeża tych 

jego okolic, które znalazły się po 
„polskiej stronie“. Brzmiały w ich sło- 
wach nuty upojenia przebijała nad- 


St. 4 
dwa argumenty: geograficzny i polity- 
czny. Argument geograficzny powo» 
łuje się na położenie Tangeru w sto- 
sunku do ziemi hiszpańskiej. Miasto 
to, leżące u wejście do cieśniny gi- 
braltarskiej, znajduje się na odcinku 
wybrzeża afrykańskiego, najbardziej 
zbliżonym do półwyspu iberyjskiego. 
Gościniec morski, oddzielający Tanger 
od lądu hiszpańskiego jest tak wązki, 
że białe mury miasta afrykańskiego są 
zupełnie dostrzegalne z wybrzeża hi- 
szpańskiego. Geografia jest rutynowa- 
ną rajfurką, Sąsiedztwo geograficzne 
jednoczy sąsiadów w pierścieniu współ- 
nych inieresów. Toteż Tanger połą- 
czony jest z Hiszpanią łańcushami po- 
trzeb gospodarczych i wstęgami wpły- 
wów morałaych. Mial więc racyę pe- 
wien wybitny polityk hiszpański, wódz 
obozu republikańskiego, mówiąc, że 
Tanger, to część ziemi hiszpańskiei, 
którą przypadek geologiczny oddzielił 
od macierzy, 

Argument polityczny Hiszpanii apie- 
ra się na jej stanowisku w czasie woj. 
ny. W latach ostatniej zawieruchy wo- 
jennej' Hæzpania oddała aliantom, 
a szczególnie Francyi, usługi prawdzi- 
wie nieocenione. Kera? podpirenejski 
stał się wówczas jedną wielką przy- 
budówką francuskich warsztatów amu- 
nicyjnych i jedną wielką fermą, której 
bogate płody kwitły dla dłoni francu- 
skiej. | nie należy sądzić, źe odgrywał 
tu rolę jedynie business. Charaktery= 
styczne stanowisko, jakie rząd zajmo- 
wał w sprawie wywozu produktów po- 
za Pireneje, dowodzi niezbicie, że wcho- 
dził tu w grę nie tyle system polityki 
gospodarczej, ile raczej pewien spęty- 
alay stosunek do zagadnień polifyki 
zagranicznej. Chodziło o Tanger. Fo* 
sługując się dyskretnie owym subłe!- 
nym dyalektem dyplomatycznym, który 
wskazuje na rzeczy nie wymieniając 
ich wazwy, przedstawiciele rządu hi-, 
szpańskiego dawali kilkakrotnie do 
zrozumienia, że za lojalne stanowisko 
swojego kraju spodziewającą się od 
Francyi rekompensaty w formie dobro- 
walnego zrezygnowania z Tangęru. 

Francya, kraj o gospodarce znacznie 
bardziej rozwiniętej aniżeli hiszpańska, 
występuje oczywiście przedewszystkiem 
z argumentem gospodarczym. Tanger 
ma dia niej znaczenie handlowe. Jest 
on najbliższym portem afrykańskim do- 
stępnym dla jej okrętów od strony 
Atlantyku, a temsamem najwygodniej- 
szą terasą, wiodącą do jej posiadłości 
afrykańskich od strony zachodu. Punkt 
widzenia gospodarczy przebija także 
w krytyce, jaką Francya przeciwstawia 
pretensyom hiszpańskim. Zdaniem Fran- 
cuzów potrzeba ekspanzyi kolonialnej 
nie jest w wypadku Hiszpanii proce- 


ziemska wprost radość z wyzwolenia; 
koniec każdej mowy był jednak  żało- 
sny. Wszyscy wyciągali dłoń na wschód 
-i wskazywali nam na potworną krzy» 
wdę, jaka dotknęła wiernych synów 
Ojczyzny — za kordonem. Wielki 
szmat ziemi polskiej wydano ciemięże 
com, okaleczono Polskę, oderwano od 
jej łona setki tysięcy, które na wieki 
chciały z nią być złączone. Wielki 
płacz rozlega się na polach Mińszczy- 
zay, na ziemi słuckiej, ihumeńskiej bo- 
brujskiej. Płaczą osieroceni ludzie, 
skarzą się żałośnie fale Berezyny, 

Nie znaliście kresów. Polska o nich 
zapomniała... 

Tłumaczyliśmy im, jak mogliśmy. 
Przvpominaliśmy ciężkie koleje wojny, 
zwracaliśmy uwagę na twarde konie- 
czności państwowej racyi stanu. Na 
wszystkie nasze argumenty słyszeliśmy 
przecież jednę odpowiedź, wobec któ- 
rej musieliśmy zmilknąć: Przebóg, ależ 
tam Polska! Kordon wrzyna się w Jej 
najświętsze ciało, rani je i znieksztalca. 
Słyszycie ? 

A potem rozległa się skarga straszna 
i prośba modlitewna: przed nami sta- 
nęli „Oporni*. 

Byli między nimi tacy, co po pod- 


sem naturalnym, zważywszy, że obecny 
poziom jej rozwoju gospodarczego nie 
zmusza jej w sposób imperatywny do 
rozszerzenia terenów eksploacyi, poza 
granice swego własnego kraju. Ze tak 
jest — powiadają Francuzi — dowo- 
dzi tego fakt, że Hiszpania nie wyzy- 
skała dotąd posiadanych już części 
Marokka i że nawet nie zdołała prze- 
prowadzić pacyfikacyi (podboju) tych 
ziem. 

Siła przekonywująca argumentu fran- 
cuskiego nie jest równa głębi i logice 
jego treści. Nie trudno w nim dostrzedz 
podobieństwa do tezy niemieckiej w 
sprawie G. Sląska. To samo rozumo- 
wanie: własne potrzeby gospodarcze 
i niższość fachowa antagonisty. Ale 
o to nie chodzi. Dla linii treściowej 
niniejszego artykułu ważnym jest sku- 
tek, wywołany przez argumentacyę fran- 
cuską. Oto Hiszpania, ażeby wytrącić 
rywalowi subtelną jego broń, rozpoczęła 
na wielką skalę pacyfikacyę posiada- 
nych już części Marokka. Alb ta od- 
bywa się przy użyciu najbardziej no- 
woczesnych narzędzi walki. Wszystkie 
zdobycze sztuki wojskowej, jakie wyło- 
nily się zpotrzeb ostatniej wejny, znaje 
dują tu swoje zastosowanie. W takich 
warunkach jest rzeczą zrozumiałą, że 
Zle uzbrojone gromady tubylców nie 
mogą stawić skutecznego oporu euro- 
pejskiemu sposobowi walki. Fo też ar- 
mia hiszpańska walczy nie tyle z Mau- 
rami, ile z terenem i klimatem. Jej o- 
kupowanie Marokka sprowadza się do 
rytmicznej podróży od zwycięstwa do 
zwycięstwa. 

W świetle przedstawionych powyżej 
faktów uzasadnionem staje się przypu- 
szczenie, że niepowodzenia hiszpańskie, 
o jakich doniosły telegramy, są wypad- 
kiem bez żadnego większego znaczenia 
i że zawierają w sobie współczynnik 
przesady, wyznaczony pewną tendencyą 
polityczną. Prawdopodobnie francuskie 
ajencye prasowe w chwalebnem poczu- 
ciu obowiązku patryotycznego puściły 
w obieg otrzymane informacye, prze” 
lawszy w nie uprzednio tchnienie wła- 
snego ognia. T. P. 
dak. 6 a'3 N 0.240 OE 


irlandzki plac boju. 


i (Od naszego korespondenta). 

Dublin, 24 lipca. 

(I) Od miesięcy iuż całych sprawy 
irlandzkie, epizody strasznej walki, to- 
czącej się pomiędzy wojskami angiel- 
skiemi a sinnfeinistami, mogłyby dostar- 
czyć w obfitości tematów do najbar- 
dziej wzruszających filmów. Istotnie w 
walkach tych z ostatnich miesięcy znaj- 
dowało się wszystko, podobnie jak w 


pisaniu traktatu ryskiego rzucili dom 
i dobytek i poszli 
chleba bodaj, byle nie pod knntem 
rosyjskim. Słonimski, Zizik — oto ich 
nazwiska. 

A byli tu i tacy, co niepomni na 
grożące niebezpieczeństwo nocą, prze” 
darli się przez linię bolszewickich pla- 
cówek, aby nam, a przez nas całemu 
społeczeństwu w twarz cisnąć piekący 
wyrzut i mocne confiteor: Żyjemy. 
Obroża ściska nam ciała, ale nie du- 
sze. Choćbyście sto razy wykreślili nas 
z pamięci — my o Polsce nie zapo. 
mnimy. 

Na sali rozległo się szlochanie. Pła* 
kali wszyscy. Nie były to jednak łzy, 
co trawią siły, ale co mocy dodają. 
Gdyby padły na miecze — shartowały 
by je. 

Świtało już, gdyśmy opuścili salę. 
Rozkołysane jednak uczucie narodowe 
przekroczyło wraz z nami progi domu. 
Na pustych ulicach uśpionego miasta 
rozwinął się prawdziwy pochód. Nasi 
nieświescy gospodarze z burmistrzem 
p. Suszyńskim na czele, a także plu- 
ton ułanów, wraz z orkiestrą, odprowa- 
dzali nas do naszych kwater. Po dro- 
dze żatrzymywaliśmy się kilkakrotnie 


na tułaczkę. Bez 
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scenaryuszu najruchliwszej agencyi ki- 
nematograficznej, bogatym w epizody 
dramatyczne, a więc: zasadzki wzdłuż 
dróg publicznych i wszelkie rodzaje 
porwania; oto np. kiedy pewnego pięk- 
nego dnia generał angielski oddawał 
się spokojnie rozkoszom łowienia pstrą- 
gów, otaczają go nagle jacyś zamasko- 
wani ludzie, porywają i unoszą dokądś, 
jako zakładnika, policya zaś nie jest 
w stanie odnałeźć jego śladów; innym 
znów razem sinnfeiniści, przebrani za 
oficerów, pojawiają się na progu je- 
dnego z więzień, odblerają honory od 
straży, przedostają się do gmachu, by 
uwolnić kilku wybitnych więżniów, któ: 
rzy mieli być postawieni przed sąd 
wojenny. 

W tej wzruszającej walce Anglicy 
nie byli górą. Posiadają oni przede- 
wszystkiem o wiele mniej bujną wy- 
obrażnię niż Irlandczycy, pozatem ci 
' ostatni znajdowali zawsze do woli lu- 
dzi gotowych do zdradzenia ich wro- 
gów, gdy tymczasem Anglicy nie znaj- 
dowali nigdy klandczyka, który byłby 
gotów służyć szczerze ich sprawie; je- 
żeli przypadkowo byłby się taki zna- 
lazł, nie omieszkałaby go dosięgnąć 
okrutnie czynna sprawiedliwość sinafei- 
nistów. 

Sinnfeiniści bowiem mieli swoje try- 
bunały, swoją policyę swój rząd. 

Kiedy jaki dziennikarz zagraniczny 
chciał odbyć ankietę w lirlandyi, da- 
wano mu w Paryżu czy Londynie kil- 
ka słów Mipango polecenia, które 
zapewniały mu gościnne przyjęcie i 
wielke KA Gdy chcia! zoba- 
czyć członków tego rządu, na których 
głowę była naznaczona cena, z niesły 


chanemi ostrożnościamiąprowadzono go . 


do nich. Mógł on nawetąodbyć wy- 
wiad z prezydentem republiki p. Vale- 
ra, strzeżonym pilnie przez policyantów 
i żandarmów. Uprzedzano go tylko, że 
najmniejsza niedyskrecya z jego stro- 
ny narażała życie przezydenta. 

I oto ten skazaniec, ten uciekinier, 
ten człowiek zmuszony ukrywać się i 
żyć pod zapożyczanem nazwiskiem, z 
dnia na dzień, jawi się jako kierownik 
państwa, uznany, honorowany. Wypo- 
sażony we władzę prawie suwerenną 
udaje się oficyalnie do stolicy angiel- 
skiej, aby osobiście dysputować o spra- 
wach irlaadzkich z angielskim premie- 
rem. Wczoraj skazany na śmierć, za- 
grożony natychmiastowem rozstrzela” 
niem, na wypadek schwycenia go — 
dziś przyjmowany z wszystkimi hono- 
rami w Londynie, konferujący z Lloy- 
dem Georgem, jak równy z równym... 
Co za metarmofvza! co za przepyszny 
efekt teatralny! Oto nowy epizad dla 
kinematografu, nie mniej sensacyjny od 
innych. 


przed pomnikami narodowej przeszło- 
ści, których pełno w Nieświeżu. Każdy 
postój stawał się manifestacyą, każda 
mowa ponowieniem przysięgi. Lud kre- 
sowy, wojsko i my, przypadkowi re- 
prezentanci kraju, złączyliśmy się w je- 
dnem uczuciu, a z ust naszych zgo- 
dnie popłynęła nowa strofa „Roty“, 
którą po raz pierwszy usłyszeliśmy na 
wieczerzy, wygłoszoną przez jej autora 
p. Okołowa: 


W ciężkiej niewoli szereg lat 

Wróg nam zadawał rany 

Dzisiaj kresowej ziemi szmat 

Z Macierzą znów jest zlany; 

Nie będzie Moskal miał z nas sług 
Tak nam dopomóż Bóg. 


* LJ 


a 


Nieśwież, mimo przygnębienia spo- 
wodowanego losem najbliższych sąsia- 
dów zakordonowych, zabrał się jednak 
energicznie do pracy naredowo-orga- 
nizacyjnej, 

Rzadko które miasto prowincyonalne 
ma tak rozwiniętą sieć zrzeszeń spo- 
łecznych i oświatowych. Głównymi kie- 
rownikami tej akcyi są burmistrz mia- 
sta Surzyński i marszałek powiatu 
Jodko-Narkiewicz, obaj dawni dziala- 
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Anglicy posiadają wiele błędów. Za- 
| 


letą ich jest jednak schylanie głowy 
przed faktami, wybieranie w fatalnej 
sytuacyi drogi najlepszej, lub raczej 
najmniej złej, „to make the best of it“, 
Gdyby przeu rokiem był ktoś powie- 
dział unioniście, iż rząd jego, którego 
największą siłą są mimo wszystko u- 
nioniści, będzie wchodził w otwarte u- 
kłady z przywódcą buntowników, bę- 
dzie gotów przyznać Irlandyi niezale- 
żność z pewnemi zastrzeżeniami, unio- 
nista ów byłby bezwątpienia skoczył 
jak oparzony i krzyczał w niebogłosy: 
„Nigdy“! Tymczasem to „nigdy“ prze- 
istacza się powoli w „jutro“. l 
Cóż się na to złożyło? Nacyonaliśçi 
irlandzcy wykazali nietylko odwagę, 
która sama nie byłaby wystarczyła, lecz 
siłę, a przedewszystkiem zdolność wy- 
trwania. Anglicy zastanowili się; sta- 
rannie rozważyli wszystkie „za“ i „prze- 
ciw“. Z jednej strony: niezadowolenie, 
„złość Ulsteru, stara nienawiść przeciw- 
ko Irlandyi papieskiej, drzemiąca na 
dnie serc angielskich, widmo niebez- 
pieczeństwa, iż Irlandya niezależna 
może żądać uniłkacyi z królestwem 
angiełskiem; z drugiej strony: wojna 
, domow, przeciągająca się w nieskoń- 
jcZonośc, niszcząca coraz bardziej żoł- 
nierzy, owych żołnierzy, których An- 
glia posiada w tak małej ilości, ener- 
kgiczna presya „dominiów*, pragnienie 
j zadowolenia Ameryki, która podtrzy- 
muje całkowicie sprawę irlandzką. 
„Po stronie Irlandyi jest niechybnie 
'siła. Zamiast opierać się i walczyć za- 
cięcie przeciwko tej sile, dlaczegóż nie 
spróbować układów ? 


p 
Z północnego 
Monte-Carlo. 

Nizki kurs waluty polskiej wpłynął 
bezwątpienia na osłabienie ruchu turysty 
cznego z Polski na, wybrzeże gdańskie, 
ale nie zdołał w zupełności zatamować 
napływu publiczności polskiej do Sopot, 
Gdyby marka masza stała lepiej Sopoty, 
byłyby najprawdopodobniej przepełniona 
ale i tak bawi tam sporo gości z Polski, 
rekrutujących się przeważnie ze sfery fi 
nanseryj, która słę z pieniędzmi liczyć 
nie potrzebuje. Rodzimy złożone z kilku 
osób z Łodzi, Warszawy, Sosnowca Wa 
przebywają tygodniami w Sopotach, wy- 
dając swobodnie marki niemieckie. Co 
prawda wśród tych rodzm nawet dzieci 
kiikoletnie oryentują się doskonale % 
kursach, giełdowych walut i akcyi 4 w 
cenach towarów za wagon licząc. 

Reprezentanci inteligencyi polskiej któ 
rzy zwabieni pięknością zatoki  Gdad- 
skiej i plaży sopockiej, ośmielą się za- 


witać na terytoryum wolnego miasta 


cze konspiracyjni. Charakterystyczną 
cechą tak stowarzyszeń, jak wogóle 
społeczeństwa miejscowego jest ponad- 
partyjność. Tu, na wysuniętej reducie 
polskości magiczne słowo: Ojczyzna 
wystarczy za program polityczny. `~ 

Szczególnie radosnym przejawem buj- 
nego i rozkwitającego życia są szkoły 
nieświeskie. 

W jednej z nich spedziliśmy parę 
chwil, chwil niezapomnianych. Małe, 

ośmio- dziesięcioletnie dzieciaki witały 
nas piosnką polską i szczeremi, niewy* 
uczonemi słowami. Wzruszenie chwy- 
tało wprost za serce, radość wzbierała 
w piersi. 

Zetknęliśmy się jeszcze z starszem 
pokoleniem młodzieży, z przyszłymi na- 
uczycielami i nauczycielkami dzieci pol- 
skich na wschodnich rubieżach. Wszę. 
dzie trafiliśmy na ten sam zapał, szczere 
umiłowanie Ojczyzny, na poczucie apo- 
stolskiej wprost misyi. 

Z żalem prawdziwym opuszczaliśmy 

Nieeśwież, by odwiedzić zaścianki gra- 
niczne i 
„opornych* 


czekających tam na nas 


——o00—— 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Str. A 


Gdańska zmuszeni są szybko opuszczać ! ścigom konnym itp. Punktem kulmina- 


te strony.. Albowiem nawet w Oliwie, 
która tańszem jest zdrojowiskiem od So- 


pot za całodzienne utrzymanie w pensyo | 


nacie trzeba zapłacić 50 do 60 marek nie 
mieckich. W Sopotach najtańsze pension 
wynosi 70 marek dziennie, a obecnie w 
pełni sezonu ceny w niektórych pensyo- 


natach dochodzą do 90 i 100 marek nie- i 


mieckich. Zauważyć wszakże należy, że 
w pensyomatach sopockich utrzymanie 
jest obfite, podaje się jeść pięć razy dzien 
nie, a obiad składa się z czerech lub pię- 
cu dań. Pieczywo doskonałe (bułeczka 
kosztuje 30 fenigów, ciastko 1 m. 50 fen.) 
cukru dostać można ile dusza zapragnie 
i to we wszelkiej postaci kostkowego, rą 
banego, grysikowego w cenie 13 marek 
niemieckich za kilogram. Obiad w restau 
racyi kosztuje przeciętnie 16 do 18 ma- 
rek, a w najdroższej sopockei restaura- 
«yi ,;Palast-hotel* 25 marek œ 
Szklanka wyśmienitego piwa monachij- 
skiego kosztuje 3 marki. O ileby ktoś 
chciał prowadzić kuchnię względnie do- 
pomagać sobie domowym posiłkiem 
znajdzie w sklepach najpiękn'ejsze wę: 
dliny, doskonałe masło deserowe, wszel- 
kiego rodzaju sery, jaja w obfitości, 0- 
woce jarzyny. Daje się tylko odczuwać 
nieco brak mleka. Ta obfitość aprowiza 
cyi na terytoryum gdańskiem odbija się 
mocno od poważnych braków aprowiza- 
cyjnych na połskiem wybrzeżu. Niejedno 
krotnie zdarza się, że letnicy z Orłowa 
przychodzą do Sopot kupować białe pie 
czywo masło, cukier i wędliny. Nawia- 
sem dodać trzeba, że w Orłowie oddalo- 
nem o kilka kilometrów od Sopot i szczel 
nie przepełnionem ceny podniosły się 
znacznie. W Domu Zdrojowym lub w ho 
telu Adlera płaci się 1000 marek polsk. 
dziennie za zupełnie skromne utrzyma- 
nie. 

Gros letników sopockich stanowią za- 
tbm goście z Polski. Język polski słych*ć 
wszędzie: na plaży, w sklepach, na pro- 
menadzie, w kawiarniach, restauracy ach 
w kasynie, przeplatany dość często roz- 
mową rosyjską. Bawi bowiem w Sopo- 
tach pokaźna ilość bogatych Rosyan. — 
Niemców stosunkowo nie wiele i prawie 
wyłącznie Gdańszczamie. Z pośród Niem 
tów z Rzeszy przybywają przeważnie 
tylko ci, których nęci gra w kasynie. 

Trudno się zresztą dziwić, że publisz- 
ność polska ta, Która może sobie na to 
pozwolić ciągnie do Sopot. Znajduje tsm 
bowiem wszystko, cv pobyt letni uprzy- 
jemmić może. 

Spokojna, łagodnie  falująca zatoka 
Gdańska nie dostarczy wprawdzie zbyt 
Bilnych emocyi, ale zachwyci swym prze 
subtelnym, pastelowym kolorytem, prav- 
pominającym Adryatyk. W słońcu lśni 
najczystszym szafirem, aby o mnierzcha 
przybrać opalowe tony.. 

Piękna, rozległa plaża; spacery :eśne: 
bbfitość kwiatów i zieleni, w któr:j S+- 
poty toną, możność odbywania wycie- 
czek przy pomocy wszelkiego rodzaju 
średków lokomocyi nie wyłączeją: hy- 
droplanu, wygodne urządzenia kąt 70- 
we - wszystko to pozwała w pełni uży- 
wać rozkoszy, wywczasów wakacyjnych. 
Na plaży swoboda zupełna, stroje jak 
najprzewiewniejsze, a nawet kompletny 
brak stroju nie budzi zdziwienia. Niech 
słońce wypraży i opali należycie skórę-.. 
Dla dzieci zaś przez cały dzień bawią- 
cych się w bielutkim piasku i pluskają 
cych w wodzie — raj tu prawdziwy... 


Jeśli zaś kto pragnie rozrywek — to + 


zaiste nie brak sposobności do zabawy. 
Dwa razy dziennie odbywają się kon- 
certy w parku zdrojowym, w kasynie za 
bawy taneczne, jest wcale dobry teatr, 
istnieje cały szereg eleganckich kawiarń 
gdzie koncertują salon. orkiestry i kilka 
kabaretów z których najwiązszą wzię:0 
ścią cieszą się „Rheingold“ i „Kuxada'. 
W dniach 13 do 20 lipca odbywał się 
w Sopotach słynny Sopocki tydzień: spor 
towy,, który spowodował masowy na 
pływ osób pragnących uczestniczyć lub 
przypatrzyć się zawodom z różnych ga- 
łęzi sportu: regatom łodzi żaglowych i 
motorowych, wyścigom aeroplanów, tur 
niejowi szermerskiemu i tanecznemu, wy 


cyjnym tygodnia sportowego było wspa- 
tiale corso kwiatowo- kostyumowe w 
którem wzięło udział dziesiątki samocho 
dów, przybranych z wielkim smakiem ró 
żnobarwnem kwieciem oraz grupy piesze 
i konne osób ukostyamowanych. Orygi- 
nalności pomysłu į małowniczością ko- 
styumów odznaczała się grupa przedsta- 
wiająca orszak radży hinduskiego. 

Kto zatem chee bawić się w Sopotach 
bawić się może. 

Na. zakończenie warto wspomnieć 0 
tem, od czego właściwie zacząć by nale- 
żało — o kasynie gry, które zjednało 
Sopotom nazwę „północnego Monte Car 
lo“ i ściąga tłumy ludzi, żądnych hazar 
du i szybkiego zdobycia majątku. Koła 
wozu Fortuny obracają się gwałtownie 
zrzucając uczepionych konwulsyjnie z3- 
ślepieńców, którzy padaja rozczarowam 
z pustemi kieszeniami. 

Do stołów, gdzie decydującym czynni 
kiem jest niewinna, mała kulka. Cisną 
się gracze podnieceni,  zdenerwowanł, 
zgoraczkowani.. Są ludzie, którzy spe- 
cyalnie przyjeżdżają do Sopot po to tyl- 
ko by grać, mieszkają formalnie w kasy 
nie, nie widzą morza, słońca, zieleni kon 
centrując wszystkie swoje — pragmienia 
i zaimteresowania w salach gry. Najna- 
miętniej bodajże grają kobiety. Widzia- 
łam młodą Niemkę, która przegrawsty 
wszystkie pieniądze, zastawiła brylanto 
we butony u usłużnego „finansisty“ któ 
ry zralazł się na poczekaniu. 

Wielką poczytnością cieszy się wydana 
w Sopotach tego lata broszura pt. Spiel- 
system Gessicheter Gewinn vom 600-300 
Mark taeglich* ale zdaje się, że skutek 
praktyczny odpowiada raczej interesom 
zarządu kasyna aniżeli nadziejom gra- 
czów. ' | 

Niekiedy rzecz kończy się agicznie. 
Niedawno odebrał sobie życie p wien ku 
piec ze Starogrodu, który zrujm wał się 
doszczętnie. Cichaczem przebąkują, że 
takich wypadków jest więcej, leaz zar 
rzad z łatwo zrozumiałych powodów sta 
ra się je tuszować i ukrywać. | 

Pośród graczy spotkać można niestety 
wielu Polaków, trwoniących Jekkomyśl- 
nie pieniądza i obniżających w ten sp9- 
sób i tak niepomyślny stan waluty na- 
szej. Tryumfowałby „żelazny kanclerz“ 
gdyby to mógł widzieć! ` f 

Dochody z kasyna gry jak mnie poin- 
formowano stanowią główną podstawę 
budżetu gminy sopockiej. I dlatego ra- 
da miejska w Sopotach zignorowała SWO 
ją własną uchwałę o zamknięciu sal gry- 
Uchwałę powzięto dla przyzwoitości, dla 
honoru. nie wykonano jej zaś ze wzglę- 
dów praktycznych, dla interesu. a 

Grabki krupierów zgarniają dzień w 
dzień krocie, rzucane na zielone sukno 

i zy złotego TUuna. 
A Rp Jadwiga Migowa. 
4 X “Dra 
ECHA. 


Co dzisiaj jest w cukierniach? 


(Kr.) Z pewną młodą damą, liczącą 
jednak blisko połowę lat szesnastu, 
z damą, którą się żywo interesuię, 
mówię do niej po imieniu, a ona do 
mnie „tatusiu“ — z damą tą poszed- 
łem wczoraj do pewnej letniej kawiarni 
przy plantach, na „cekoladę i ciastka”, 
którym dama ta namiętnie hołduje. 

— Kelner! — wołam. v | 

— Proszę | — odpowiada mi i pędzi 
cwałem do innego stolika. | 

— Panie kelner! — ponawiam we- 
zwanie po dłuższej chwili. 

— Proszę! — i jak burza pomknął 
na werandę. 

— Panie starszy kelnerl... 

— Proszę! — i usiadł w cieniu pod 
murkiem, wachlując się serwetą, a po- 
tem zapalił papierosa. 

— Szanowny i kochany panie płat- 
niczy !... 

Kelner przeciągnął się leniwie i ob 
cierając serwetą pot z myślącego czoła, 


stanął nad nami w wyczekującej po- | 


stawie. 
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szcie, rzucając mi pod nogi niedopałek 
papierosa. 

— Czy jest czekolada? 

— |est, ale na wodzie... Brak mleka! 

— Więc proszę o czarną mrożoną 
dla mnie... 

— Mrożona może być, ale ciepła !... 
Brak lodu! 

— Więc ciastka |... 

— Ostatnie wyszło wczoraj w nocy ! 

— | nie wróciło jeszcze ?... No do- 
brze, a cóż macie jeszcze? 

— Jest ostatni „Przegląd teatralny" 
i szachy! 

Podziękowałem — i poszliśmy dalej. 


MAŁY FEJLETON 
LEOPOLD TOMASZKIE wiCZ. 


Smutki moje... 


Smutki moje są ciche, spokojne 

i nie szkodzą nikomu, nikomu, 

ze mną jeno ciągłą toczą wojnę, 
kiedy zamknę drzwi mojego domu, — 
smutki moje wśród ludzi spokojne. 


Wyzierzją ku mnie pokryjomu, 
potem chyżo mi piersi opadną, 
ciężar mają skalnego odłomu 

i tak gniotą, spychają aż na dno 
dumań smutnych nocą, pokryjomu. 


Potem w oczy mi zajrzą troskliwie 

i osiądą wokół skraje łoża, 

żeby szperać po uczuć mych niwie, 
czy też kędyś jest myśl jeSzcze hoża,— 
w serce patrzą aż nazbyt troskliwie. 


Czascm płotą tajne opowieści, 

że samotne też żyć serce może, 
bowiem uczuć najwięcej pomieści, 
gdy przekreśli baśń o meteorze; — 
takie długo plotą opowieści. 

Rzadko tylko ukojnie, pieszcząco 

na me oczy położą swe dłonie 

i mych gwiazdek srebrzystych nie zmącą 
rozrzuconych hen po nieboskłonie, 
jeno dłońmi mię chłodzą pieszcząco. 


Smutki moje cicho, lecz szeroko 

nad mem życiem roztoczyły skrzydła 
i chcą oczy mi skryć ich powłoką 

i przekonać, że to nie mamidła — 

te ich skrzydła rozpięte szeroko... 


PRYWATN. 


SZKOŁA PRAWA 


i KONCE JONOWANA 


WYPOŻYCZALNIA 


PODRĘCZNIKÓW PRAWNICZYCH 
Kraków, Straszewskiego 26, Il p. 


(naprzeciw Uniwersytstu) 


otwarte w czasie wakacji bez przerwy. — 
Kursa, lekcje oraz wypożyczalnia kom- 
pletu podręczników, skryptów i repety- 
torjów do poszczególnych egzaminów 
i rygorozów prnwniczych. — lnformacje l 


także listownie. 4873 
BTY 


Zbieraczom 
bonów szczęścia 
„Gońca Krak." do wiadomości. 


Z powodu wyjazdu: odnośnego refe- 
renta na urlop, przerwaliśmy czasowo 
wydawanie bonów szczęścia. Z dniem 
31 b. m. wznawiamy wydawanie bo- 
nów i prosimy P. T. Czytelników do 
dalszego zbierania tychże. Celem umo- 
żliwienia dalszego zbierania bonów tym 
Czytelnikom, którzy niektóre bony 
dotychczasowe zgubili, wydamy bony 
rezerwowe. W takim razie każdy Czy- 
telnik, który dotychczas zbierał bony 
Szczęścia, może nadal nawet na wypa- 
dek zgubienia kilku bonów, bony swe 
rezerwowemi skompletować wziąć u- 
dział w losowaniu o 10 milionówek i 


na wypadek szczęśliwej wygranej zo- | 


— A czego? — przemówił wre: | stać milionerem. 


Od Wydawnictwa. 


DoPT Gzytelników 
„końca Krakowskiego 


Bardzo trudne warunki wydaw- 
nicze — wytworzone wzrastającą 
z dnia na dzień drożyzną robo- 
cizny, materyałów drukarskich, 
papieru gazetowego, oraz pod- 
wyższeniem opłat pocztowych i 
kolejowych, skłoniły w ubiegłym 
miesiącu wydawnictwa wszystkich 
pism lwowskich a ostatnio i war- 
szawskich do podniesienia prenu- 
meraly i ustalenia ceny pojedyn- 
czych egzemplarzy na 10 marek. 

Pismo nasze — nie licząc się 
z olbrzymiemi wprost ofiarami i 
stratami materyąlnemi — chciało 
Czytelnikom swoim zaoszczędzić 
tej podwyżki i pozostało przy 
dawnych cenach. 

Niestety, po 1. lipca b. r. na- 
stąpiła ponowna podwyżka cen 
robocizny (43 proc. płac drukar- 
skich), materyałów jak n. p. pa- 
pieru rotacyjnego (72 Mp. 1 Kilo), 
wszystkich srodków pomocniczych 
i t. d., tak, że dziś nie możemy 
się już oprzeć konieczności zrów- 


nania ceny „Gońca Krakowskie- 


go“ z cenami wszystkich innych 
pism polskich. 


à 
| 
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Z dniem 1. sierpnia 1921 roKu < 


Kosztować więc będzie pojedyn- 
czy egzemplarz „Gońca Krakow." 


10 marek. 


Prenumerata wynosić będzie 


od 1. sierpnia b. r.: 
W Krakowie miesięcznie przy 


| 


pP 
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odbiorze w Agencjach 240 Mp. 


z odnoszen. do domu 260 Mp. 
W Polsce miesięcznie 


z przesyłką pocztową 270 Mp. 


W innych Krajach mie- 
sięcznie z przesyłką 
pocztową . . . . . 320Mp, 

Wydawnictwo „Gońca Kra- 
kowskiego“ pragnąc mimo tak 
znacznego podwyższenia ceny 
uprzystępnić prenumerowanie pi- 
sma nawet mniej zamożnym war- 
stwom społeczeństwa, postano- 
wiło — jak to czyniło dawniej — 
przyznać w pewnych wyjątko- 
wych razach daleko idące ulgi 
w prenumeracie. 

Wszelkie zatem instytucye hu- 
manitarne i społeczne, emeryci, 
urzędy pocztowe, duchowieństwo, 
funkcyonaryusze straży skarbowej 
i żandarmeryi, nauczycielstwo, niż- 
sze kategorye urzędników i sług 
państwowych, oraz podoficerowie 
i niższe stopnie oficerskie Korzys* 
tają ze zniżki w wysokości 25 
proc., o ile wpłacą należytość 
bezpośrednio w biurze Admini- 
stracyi 


Administracya 
„Gońca Krakowskiego 


Kraków 
„ulica Dunajewskiego L. 7. 


s 


. we 


Ste. 6 


Chwila bieżąca. | 


Kalendarzyk: | 
Kunegundy 
Wschód słońca: 5*23 
Zachód słońca: 8°48 
Długość dnia: 15'28 


TEATR „BAGATELA“. 
Piątek: Występ art"siów warszawsk. 
Sobeta: rrzedostani występ artystów 

watszowskich. 
Niedziela: Ostatni występ artystów 
warszawskich. 

TEATR POWSZECHNY. 
Piątek: ldealnażonka; 

Sobota: Wesele Fonsia; 

Niedziela popoł.: Boccacio; 

Niedziela wiecz.: Nasi najserdeczniejsi. 
OPERETKA W NOWOŚCIACH. 

Piątek: Krysia leśniczanka; 

Sobota: Gejsza premiera; 

Niedziela popoł.: Krysia leśniczanka; 

Niedziela wiećz.: Gejsza; 

Poniedziałek: Gejsta. 


KABARET W „ODRODZENIU* 
(ul. Sławkowska 36). 

Öd 16 bm. ńowy program. —- Lisowski 

mistrz na bałabajce. St. Kochański zna- 

komity humotysta, Miss Moud tancerka 

amerykańska i szereg innych atrakcyj, — 

1 Początek o godzinie 1130. 


Zagroda Piłsudskiego 
na Wołyniu, 
Z Krzemieńca piszą: W najpiękniej- 


Í 


żołnierskie ziemi, w miejscowości Hu- 
ków Gaj, na wzgórku, skąd oko opie: 
ła się aż na skałach Krzemieńca — 
wybrał żołnierz miejsce na osadę dla 
Naczełnego Wodza. Dwunasta dywizya 
chciała koniecznie mieć wśród swyc 
osad śadybę Naczelnika, chociaż ob- 
szar jej graniczył on sam do 5-ciu 
mofgów, 4 więe tylko na ogród i sad, 
gdyż nię chce się zrzec przydziału na- 
leżnego mu kawałka złemi na Litwie, 
w lssżej dvwizyj. Urządzenie osady 
owierzył Naczelnik Państwa maj. Sa- 
ómonowiczowi. 
- Dziś na zagrodzie Piłsudskiego wzno- 
szą się podwaliny budynku folwarczne- 


| goi rosaa dzikie burzany, oraz kilka- 
1e 


drzew owocowych. Ale już pod 
jesień stanie tara domek w stylu pol- 
skim, nie bogata rezydencya, ale dwo- 
rek typu takiego, jaki mieć będą żoł- 
nierze w całym kluczu, otóczony ła- 
nami żołnierzy-osadników, 


Sympstye Norwegii dia Polski, 

Z Chrystyanii donoszą: Prasa nor- 
weska poświęca szereg artykułów opu- 
szczaiącemu Norwegię posłowi polskie- 
mu Czesławowi Pruszyńskiemu, podno- 
szat jego działalność na tle stosunków 
palsko-norweskich. „Aftenposten* koń- 
czy artykuł następująco: Nie łatwo zae 
łożyć pierwsze trwałe podstawy do roz- 
woju stosunków pomiędzy dwoma pań- 
stwami; w tym wypadku było tem tcu- 
dniej, że był to okres krytyczny dla 
Polski, zagrożonej wojną w najcięższych 
warunkach. Pomimo to poseł Pruszyń- 
ski, podczas swego pobytu w Norwe- 
gii zdołał na tyle rozniecić sympatye, 
jakie my norwegowie, żywiliśmy zaw- | 
sze dla Polski, że zamieniły się one w 
prawdziwe uwielbienie dla narodu pol- 
skiego“. „Aftenposten“, które jest or- 
ganem centrum oraz główny organ le- 
wicy norweskiej pomieściły portret po- 
sła Pruszyńskiego w dniu jego odjazdu. 


zam 


—— 


Walka o „Ukraiński Piemont". 


W prasie ruskiej toczy się obecnie 
ciekawa dyskusya na temat „Galicyi 
jako ukraińskiego Piemontu". Wycho* 
wanek „Diła* -— wychodzący w jego 
drukarni „Ukrajńskij Wistnyk*, stając 
na koturnach, zezuje w stronę nadnie- 


przańską i przybiera pozę twórcy „ga- ! krótko strzyżona, fun 


sym zakątku przeznaczonej na osady 
| 
j 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ 
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iętnie połoienie lekarzy szpiłalnyCh. 


Lekarze grożą ustąpieniem ze szpitali. 


(t) Wczoraj odbyło się w sali Twa 

lekarskiego przy ul. Radziwiłiłowskiej 
zebranie wszystkich lekarzy szpital“ 
nych; 
_ Przedmiotem obrad było ciężkie po- 
łożenie materyalne lekarzy szpitalnych 
i nieuwzględnienie ich postulatów i 
zaliczenia lekarzy szpitalnych do VIII 
i IX kategoryi płac przez Minister- 
stwo zdrowia, które tę sprawę zała- 
twia jeszcze od lipca zeszłego roku. 

Dość wspomnieć, że pensya lekarza 
szpitalnego wynosi 7000 marek mie- 
sięcznie, przyczem niemożliwą jest 
praktyka lekarska poza pracą w szpi- 
talu z powodu braku odpowiedniego 
lokalu i czasu. Dzisiejsza płaca mie- 
sięczna lekarza szpitalnego równa się 
prawie płacy pisarza w szpitalach. 

Obszerny referat na temat polo- 
żenia lekarzy wygłosił dr. Sołtysik. 

W toku obrad zabierali głos: prez. 
izby lekarskiej dr. Schoengut,. prez. 
Związku lek. dr. Damski, oraz dr. 
Trzebicka. 

Pod koniec zebrania uchwalono 


zażądać od Ministerstwa Zdrowia 
jednorazowego zasiłku przyznanego 
reskryptem min. z 30 czerwca br. 
z wykluczeniem Ssekundaryuszy | 
adjutowanych, oraz zaliczenie wszy- 
sikich lekarzy Szpit. do VIII I LX 
kategoryi płacy tem, że w razie nie 
uwzględnienia ich żądań, wszyscy 
wystąpią w dniu 15 sierpnia z zaj- 
mowanych miejsc w szpitaiach kra- 
kowskich. 

Postulaty te przesłano za pośredni- 
ctwem dyrekcyi szpitala Św. Łazarza 
do min. zdrowia oraz wezwano do so- 
lidarności szpitale t. zw. miast stołe- 
cznych t. j. szpitale we Lwowie, Kul- 
parkowie i Kobierzynie, które w zu- 
pełności się solidaryzują z lekarzami 
szpitali krakowskich. 

Następnie zebrani wybrali z pośród 
siebie dla dalszego pokierowania spra- 
wy specyalną komisyę, w skład któ- 
rej weszli dr. Sołtysik, dr. Trzebicka, 
prez. związku lek, dr. Damski, sekr. 
dr. Grzybowski i dr. Kostecki. A 
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licyjskiego Piemontu“. — Dworuje so- 
bie z tej roli „Ridnyj Kraj* i chara- 
kterystvczne podaje uwagi o tym „Pie- 
moncie* „Ukraińskiego Wistnyka*. — 
„Lwów — pisze „Ridnyj Kraj“ — to 
plugawe zbiorowisko rusińskich intry- 
gantów, nieuków, politykantów, kołtu- 
nów i bandytów, ależaden Piemont". 
Soczysta w każdym razie charaktery- 
styka wistnykowego Piemontu. 


W przededniu liKwidacyi strajku 


w Łodzi. 
Dnia 27 b. m. w Związku Przemy” 
1 
t 


słowców Przemysłu Włókienniczego 
odbyła się narada przemysłowców nad 
ustanowieniem ostatecznych ustępstw 
dla robotników. 

Wyniki obrad i ostateczne warunki 
przemysłowców utrzymywane są w 
najściśłejszej tajemnicy. 

Przedstawiciel Związku, dr. Barciń- 
ski, oświadczył przedstawicielowi pra- 
sy, iż postawa przemysłowców wy- 
klucza wszelkie różnice indywidnalne, 
pertraktuje jedna osoba — mianowi- 
cie Związek przemysłowców, który 
swe ostateczne słowo powie samym 
zainteresowanym na konferencyi. 

Z wszelkich oznak wnosić należy, 
iż robotnicy przyjmą warunki przemy- 
słowców, o ile one będą wykazywać, 
iż przemysłowcy rzeczywiście uwzglę- 
dnili położenie klasy praćującej w 
związku 2 rosnącą Stale drożyzną. 

Styszeć się dały giosy robotnicze, 
iż jeżeli fabrykanci dowiodą swej do- 
brej woli, to robotnicy Kuczynią wszy- 
stko, co jest możliwem, by katastrofę 
obopólną zażegnać, to znaczy strajk 
zlikwidować, 


3860 podań o Honcesye domów 


bankowych. 

„Przegląd Wieczorny“ dowiaduje się, 
że ministeryym skarbu otrzymało aż | 
3.860 podaź o udzielenie koncesyi na 
prowadzenie banków i różnego rodzaju 
kantorów wymiany. 

Większość tych podań jest już zała- 
twionych, bądź przychylnie dla peten- 
tów, bądź też odmownie. Reszta zosta- 
nie załatwiona w niedlugim czasie, 


Zwłoka następuje z powodu rozbież- 
nych opinii, które otrzymuje , ministe- 
ryum. 


Dama „pucybutka”. 

Onegdaj Wszrszawa miała „wielka“, 

a pierwszą w swoim rodzaju „sensa- 
cyę . Oto przed gmachem poczty głów 
wnej na ul. Waręckiej stała wytworna 
poprostu dama, doskonale ubrana, 
w bluzce niepokalanej białości, a wre- 
szcie, gwoli modnej hygienie i gorącu, 
A a ja- 


ko — „pucubut“ czy tež raczej „pu- 
cybutka”, Zaden z przechodzących pa- 
nów nie ominął sposobności skorzy- 
stania z usług uroczej pucybutki — 
przed jej posterunkiem „czyścicielskim* 
stał ogromny ogon pragnących być 
obsłużonymi. Jeszcze większe grono 
stanowili gapie, tworząc typowe zbie- 
gowisko, którem jednak dama-pucy- 
butka zupełnie się nie żenowała. 


Napad rabunkowy Koło Parku 
Jordana. 

(t) Wczoraj po godzinie 10-tej wra- 
cała p. Leonora Weber z przechadzki 
po parku dra Jordana, dążąc w stronę 
ul. Wolskiej. 

W pewnej chwili przyskoczyło do p. 
Weber kilku man e i zażądali od 
niej wydania gotówki i biżuteryi, w ra- 
zie nieusłuchania grożąc rewolwerami. 

Napadnięta przerażona oddała ban- 
dytom całą gotówkę i pierścień z bry- 
łantami wartości 150.000 marek. 

Uszedłszy cało z rąk bandytów za- 
wiadomiła o wypadku policyę, której 
po długich poszukiwaniach udało się 
przytrzymać jednego ze sprawców na- 
padu w osobie Józefa Bogdana Górni- 
siewicza lat 20, mońtera ź zawodu zam, 
przy ul. Czarnowiejskiej |. 28. 

Towarzysze Górnisiewicza zdołali ujść 
przed rękami władz. 


Górnaślazacy w Krakowie. 


(t) We środę 27 b. m. przybyła na 
zaproszenie Towarzystwa ochrony za- 
chodnich kresów Polski wycieczka 
powstańców górnośląskich z Dwarów 
pod Oświęcimem. Przybyło 180 osób 
z 15 p. p. rekrutuiącego się z powiatu 
Raciborskiego pod komendą of. Wol- 
nika, pod opieką delegatów Powiato- 
wego komitetu z Oświęcimia. Gości 
powitzł pod pomnikiem Mickiewicza 
prof. Pachoński, poczem udali się na 
zwiedzanie pamiątek Krakowa, mając 
za przewodnika p. dyr. Barana. Po spo- 
życiu obiadu udali sie powstańcy do 
Wieliczki, celem zwiedzenia salin. 

Wieczorem odbyła się w refektarzu 
OO. Franciszkanów wieczornica, na 
którą przybyli oprócz gości, delegacyć 
Komitetu krakowskiego i oświęcim- 
skiego, dalej reprezentanci miasta Kra- 
kowa w osobie wiceprez. Wielgusa i 
wojskowości w osobie pułkownika Ja- 
hody — z duchowieństwa przybyli ks. 
kanonik dr. Korzonkiewicz, ks. Dem- 
biński i pastor Michejda. 

Do zebranych przemówił prof. Pa- 
choński, składając hołd bohaterstwa 
ludu górnośląskiego i wskazując na go- 
dło wypisane na sztandarze powstań 
ców „Z jarzma do wolności”, tudzież 
podkreślał bohaterskie wysiłki powstań- 
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ców o przyłączenie prawowitych ziem 
polskich do Macierzy. W dalszym cią- 
gu mowca wzniósł toast na pomyślność 
miasta Oświęcimia w ręce sekretarza 
Orłowskiego, który w odpowiedzi za- 
znaczył, że Komitet i miasto spełnili 
tylko 'swój obowiązek i toastował ne 
pomyślne rozwiązanie sprawy górno 
śląskiej. 

Przemawiali jeszcze wiceprez. Wieł 
gus, zapewniając, że miasto Kraków 
otoczy drogich braci jak najżyczliwsz» 
opieką, dalej pułkownik Jahoda, dyr. 
Barań i wielu innych, 

Imieniem powstańców dziękował z. 
gościnne przyjęcie powstaniec Sztuka 
inni mowcy zapewniali, że w walce nii 
ustaną dopóki nie odzyskają ziemi górno- 
śląskiej dla Polski. Uroczyste chwila 
przeplatano wspólnym śpiewem i wspa 
niałą grą orkiestry tramwajarzy kra- 
kowskich. 

We czwartek zwiedzali powstańcy 
pod kierownictwem dyr. Barana pa- 
miątki na Wawelu, poczem żegnani 
|| ali obrony zachodnich kresów 

olski odiechali do Oświecimia. 


Generał broni Stanisiaw Szeptycki 
otrzymał przed kilku dniami z rąk Na- 
częlnika państwa i naczelnego wodza 
krzyż walecznych, jako odznaczenie 
za osobistą odwagę, okazaną w twar- 
dych bojach na froncie litewsko-biało- 
Bla 3 4 = gen. Szeptycki, kie- 
rując akcyą, nieraz æ linii czołowych. 
znalazi się kilkakrotnie w Bobi 
czeństwie życia (bitwy pod Mińskiem, 
Rzeczycą, Iyneburgiera itd). Jest to 
obok posladanego przez generała Szep 
tyckiego „Virtuti Militari“, nowe od- 
znaczenie zasłużonego wodzą. 

Ostatnie występu artystów warszaw- 
skich w Bagateli. Dziś tj. w piątek 29 
bm. wystąpi w Bagateli po raz przedcsa 
tni Świetny zespół warszawski złożony z 
p. Hanusza, Borońskiego, Talarico. Rent 
gena, Dobrowolskiego; Kalicińskiego i 
innych Rówuież balet lwowski, który: 
swemi produkcyami wywołuje prawdzi 
wy zachwyt kończy w tym tygodniu swo 
je występy. Wieczór dzisiejszy zapowia 
da się świetnie — bogaty program zaś 
obejmuje tylko „rzeczy wesołe”, 

Z Teatru Powszecinego. Dziś po raz 
ostatni ukaże się operetka Lehara „Ide- 
alna żonka" a zarazem pożegnalny wy- 
stęp pp. Schupp- Skrzyszowskiej, kapel- 
mistrza Górzyńskiego, Kadena i Ostoji 
Jutro po maz ostatni Wesele Fonsia na 
którem pożegna się z publicznością na- 
szego teatru część personalu dramatycz 
nego, mianowicie pp. Kolman, Krajew- 
ska, Kalinowski; Lasowicz; Sarnowski i 
inni. Ostatnie dwa przedstawienia w nie 
dzielę popoł: Boccacio;. wieczorem: Na- 
si najserdeczniejsi. 

Korespondencya lotnicza z Francyą. 
Ministerstwo poczt i telegrafów zarządzi 
ło od 26 bm. wysyłanie codziennie do 
Francyi i Czechosłowacyi koresponden- 
cyi lotniczej, którą będzie przyjmował 
w Warszawie urząd I. poczt. w godzi- 
hach urzędowych. = 

Sprzedaż cukru za lipiec. Uà czwartku 
dnia 4 sierpnia br. rozpocznie się sprze- 
daż cukru białego za lipiec na kupony 
góme legitymacyi zbiorowych Nr. 160 
i 159 w ilości po 400 gr. na osobę w ce- 
nie po 93 marek za 1 kg. tj. 87'29 mk. 
za 400 gr. 

W colu przydziału cukru wiani zgłosić 
się właściciele sklepów rejonowych oraz 
zastąpcy konsumów bezpośredn'e apro- 
wizowanych i zakładów zbiorowego spo 
życia po asygnaty ow Miej. Biurze dlt 
kontroli spożycia (pl. WW. Świętych L. 
6) w dniach 30 lipca, 1, 2 i 3 sierpnia 
br. i natychmiast podjąć asygnewane ilo- 
ści. Równocześnie przydzigm się odbior- 
ców dotychczasowego sklepu rejonówego 
Sachsa przy ulicy Krakowskiej 1. 34 do 
sklepu rejonowego Fromowicz; ulica Kra 
kowska L. 28 dla poboru cukru w przy 
szłości. 

Komitet Obrony Państwa. W grudniu 
1920 roku zapadła na posiedzeniu pełne- 
go Obywatelskiego Komitetu  Okrcny 
Państwa uchwała, iż Komitet rr. ezna: zi 
pozostałe swoje fundusze w 1/3 części 
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na wyposażenie Domu żołnierza polskie- 
go we Lwowie' tworzonego przez osobne 
towarzystwo, 1/8 przeznaczono na p mos 
dla *ademobilizowanej uczącej się mło- 
dzieży, a 1/8 na poparcie  organizacyi 
Harcerstwa Polskiego w Małopolsce 
Wschodniej. Konieczność kontynuow nij, 
opieki nad żołnierzem zdrowym ł chorym 
aż do przeprowadzenia demobilizacyi a 
następnie przebieg wypadków na Górn 
Śląsku i konieczność współdziałania z 
Komitetem Kresów Zachodnich przedłu- 
Żyła działalność Komitetu Obrony Pań- 
stwa zmuszając Komitet do dalszego od 
wmoływania się do ofiarności publicznej. 
Komitet obrony. państwa apeluje do 
inatytucyi bankowych, spółek akc. z ogr. 
poręką itp. jalkoteż do publiczności, aby 
ofiamość swoją w najbliższej przyszło- 
6c skierowały po połowie na rzecz: 1. 
Centralnej Komisyi Opieki nad uczącą 
się miłodzieżą, 2. Związku Harcerstwa pol 
skiego; tudzież 3. Opieki nad uczącą się 


Prywatne seminaryum nauczy- 
cielskie żeńskie powstaje od 1. wrze- 
śnia 1921 r. w Nowym Targu, Wpi- 
sy przeprowadza prof. Baran jako 
kierownik seminaryum. 

(t) Aresztowanie szajki włamywaczy. 
Wszoraj udato gię krak. policyi wpaść na 
całą szajkę dobrze zorganizowanych zło 
dzieji. Kiłku z nich nawet aresztowano: 
27 letniego Zygmunta  Tomaszkiewicza, 
19 letniego Józefa Dubielę poch. z Py- 
chowic, robotnika z zawiodu, 29 letniego 
Jana Zborowskiego montera, 47 letniego 
Nathana Felda, zajętego w palarni ka- 
wy. Wszyscy wymienieni dopuszczali się 
nadzwyczaj śmiałych napadów i rabun- 
ków w Krakowie i okolicy. 1 

Nadto policya przytrzymała 26 letniego 
Jana Nawrotu i 21 letniego Józefa Ma- 
łka w chwili gdy dokonywali na tut. 
dworcu kol. operacyi kieszonkowej. 4 

(t Nieudała wyprawa. Do mieszka- 
nia majora Juliana  Małochow- 
skiego zakradł się 48-letni Franciszek 
Adamski, litograf z zawodu i skradł 


płaszcz i bluzę wojskową. Adarmskie- 
i go aresztowano. 


(t) Dobrane towarzystwo. „Onegdaj 
wieczorem na ul. Krakowskiej wywoła 


ili wielką awanturę z funkeyonaryusz. 


policyi, Franciszek Twardowski lat 23 
z Czyżowa, 26 letni Karol Sarnecki, 
ślusarz i Wineenty Oprocha lat 30 ślu- 
sarz. Całe to towarzystwo odprowadzo 
no pod Telegraf. s 

(t) Podejrzane pigs Wieza! przy 
trzymały organa policyjne bardzo po- 
F rad w osobach Michała; Mali- 
ka poch. z Dytkowie koło Świątnik z 
zawodu rzeźnika, i jego kochankę, we 
sołą córę koryntu Stanisławę Piotrow- 
ską z Warszawy. Para ta utządzała 50- 
bie po Krakowie bez dokumentów za- 
wadyackie wycieczki i dopiero wczoraj 
późnym wieczorem udało się policyi 
przytrzymać podejrzanych kochanków 
na Małym Rynku. wk sE 

Podczas osobistej rewizyi znaleziono 
przy Maliku i Piotrowskiej brauningi 
belgijskie nabite. Piotrowska zapytana 
skąd posiada browning oświadczyła że 
wręczył jej go kochanek w chwili are- 
sztowania. 

(t) Pożar w fabryce Zieleniew- 
skiego, Wczoraj około godziny 6 po 
południu wybuchł groźny pożar w fa- 
brykach Zieleniewskiepo, na Grzegórz= 
kach. 

Od iskry z komina zapalił się dach 
jednego z baraków. 

Po kilku minutach pożar przybrał 
grożniejsze rozmiary, a nawet zagra- 
żal przeniesieniem się na inne objexta 
fabryczne, oraz nagromadzone w wiel- 
kiej ilości drzewo. 

Natychmiast wezwano straż pożarną, 
która energicznie zabrała się do tłu- 
mienia pożaru. Po dwugodzinnej pracy 
udało się pożar zlokalizować tak, że 
tylko spłonął dach na baraku, gdzie 
wybuchł ogień. Szkoda jednakże dość 
znaczna. 


Cas odnowić prenumerale! 
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Rokowania francusko - angielskie 
w sprawie Górnego Siąska. 


Paryż. (PAT. Havas) Rokowania 
francusko-angielskie w sprawie Gór- 
nego Sląska trwają w dalszym cią- 
gu. W czasie, w którym St. Autaire 
zjawił się po południu u Curzona, 
aby mn oświadczyć, że rząd francuski 
nie uważa za rzecz możliwą powzięcia 
przez Radę najwyższą decyzyi w spra” 
wie G. Sląska przed wysłaniem posił- 
ków na teren plebiscytowy, angielski 
charge d'affaires zjawił się u Brianda 
w obecności Bertnelota. Przedstawiciel 
angielski doradzał przyjęcie propozycyi 
przesłanych przez Stuarta i pułkownika 
Viscontie, według których nałeżałoby 
natychmiast oddać Niemcom i Polsce 
terytorya niesporne, aby w ten sposób 
zmniejszyć teren okupowany dla rów- 
noczesnej koncentracyi woisk i nłatwie- 
nia utrzymania porządku. Havas przy- 
puszcza, że przedstawiciel francu= 
ski wykazał dyplomacie angiel- 
skiemu zawodność tego proje- 
ktu oraz trudności wojskowe, jakieby 
stąd wynikły. Niemcy miałyby w tym 
wypadku pozycyę strategiczną bardzo 
dogodną i zagrażałyby wojskom mie- 
dzysojuszniczym. Z punktu widzenia 
politycznego nasuwają się również tru- 
dności, gdyż danie przed powzięciem 


decyzyi Niemcom i Polakom terytoryów 
byłoby już pewnego rodzaju przesą= 
dzeniem decyzyi co do spraw zwią- 
zanych z resztą terenu. Rząd francuski 
jest jednakże ożywiony szczerem pra- 
gnieniem doprowadzenia do rozwiąza- 
nią sprawy i kieruje się jedynem sta- 
raniem, aby nie wypowiedzieć ostate- 
cznej decyzyi w sprawie podziału Gór- 
nego Sląska, dopóki nie będą wpro- 
wadzone wszelkie środki, mogące dać 
pewność bezpieczeństwa wojsk między- 
sojuszniczych oraz utrzymania porządku. 


Zebranie komisji rzeczoznawców. 


Paryż. (E.E. Radio) Komisya rze- 
czoznawców spraw górnośląskich zbie- 
ra się 28 bm. w Paryżu. 


Ostateczne rozstrzygnięcie 


odroczone? 

Berlin. (PAT). W rządowych sfe- 
rach niemieckich panuje przekonanie, 
że na posiedzeniu Rady najwyższej w 
dniu 4 sierpnia nie dojdzie do defini- 
tywnego załatwienia kwestya Górnego 
Sląska. Omawiane będą różne projekty 
załatwienia tej sprawy, a rozstrzy- 
śnięcie ostateczne zostanie odro- 
czone na później. 


Francya godzi sią na propszycyę angielską? 


Rząd polski poczynił Kroki zapobiegawcze. 


Warszawa. (E. E.) „Przegląd Wie- 
czorny'* podaje, iż nasze koła rządowe 
otrzymały wiadomość, potwierdzającą 
krążącą od pewnego czasu qogłaskę, 
że Francya skłania się do propo- 
zycyi sir Stuarta, zmierzającej co na” 
tychmiastowego oddania Polsce powia- 
tów pszczyńskiego i rybnickiego i pod- 
danie okKręgu przemysłowego za- 
rządewi międzynarodowemu. Cho- 
ciaż niewiadomo, czy prezydent mini- 
strów Briand oświadczył się za tem 
rozwiązaniem sprawy górnośląskiej, jed- 
nakże rząd polski czynił jaż wszel- 
Kie Kroki, aby zapobiedz dokKona- 
nia tej nowej Krzywdy. Dziś o godz. 
1 popoł. zebrała się na nadzwyczajne 


posiedzenie Rada ministrów, która 
miała omówić dalszą taktykę, jaką po- 
winien zachować rząd polski. 


Zamoyski u Brianda. 
Paryż. (E, E. Radio) 26 wieczorem 


poseł Zamoyski odbył nową konferen- 
cyę z Briandem. i 


Niemcy planują rozruchy. 
Bytom. (PAT) Wisdze koalicyjne 
woadlv na nowy trop nowego planu 
niomieckiego wywołania  rozru- 
chów zbrojnych w dniu konferencyi 
Rady najwyższej. 


Ustawa przeciw przemytnieiwu. | Ochotnicy z Niemiec na Litwie, 


Warszawa. (E.E. Radio), Na naj- 
bliższem posiedzeniu sejmu ma być w 
trybie nagłym przyjęty projekt ustawy 
o zakazie wywozu * artykułów spożyw: 
czych ziemiopłodów i przetworów. Za 
wykrywanie przemytnictwa ustawa prze- 
widuje specyalne wynagradzenie i od- 
znaczenia, Ustawa ma być przyjęta z 
pominięciem wszelkich formalności wo- 
bec palącej sprawy walki z przemytni- 
ctwem. 


Pp. Dębski i Byl jadą do Ameryki. 

Warszawa. (Tel. wł.) Posłowie Dęb- 
ski i Bryl udają się w sobotę do A- 
meryki. 


Pożary lasów na Słowaczyźnie, 

Preszburg. (E. E.) W sobotę za- 
częły płonąć lasy koło Koszyc i w in- 
nych miejscowościach z powodu niesły- 
chanej posuchy. Wezwano wojsko do 
akcyi ratunkowej, lecz bezskutecznie, 
bo do niedzieli spłonęło 30 mor- 
gów lasu, do wtorku 80, Także 
z Lipy czeskiej donoszą o katastrofal- 
nych pożarach lasów: strata wynosi 
wiele milionów koron czeskich. 


Wilne. (PAT). Z Kowna donoszą, 
że na Litwę miało przybyć z Niemiec 
3 tysiące ochotników. Nadto podobno 
sprowadzono z Niemiec pociąg pancer- 
ny, auto pancerne, gazy trujące i ma- 
ski. 


Partyzanci litewscy 


atakują. 
Wilno. (PAT) W nocy z niedzieli 


na poniedziałek i następnej, silne od- 
dzialy sartvzanckie zaatakowały pol- 
skie placówki w rejonie Olkienik. Do 
okolicy tej wyjeżdża dla przeprowadze- 
nia śledztwa w sprawie wymienionych 
zajść komisya Ligi narodów. 


Kema! pasza prosi Rosyę o pomot. 


Paryż. (Tel. wł.) Mustafa Kemal pa- 
sza wystosował prośbę do rządu so- 
wieckiego o obsadzenie Armenii i przy- 
słanie amunicyi i karabinów maszyno- 
wych. Rząd sowiecki przyrzekł żądania 
te o ile możności spełnić. 


Dział ekonomiczny. 


Sprosto- anie kłamstwa młynarzy. Or- 
gan zjednoczonych młynarzy podał 
wiadomość  roztelegrafowaną następnie 
do wszyskich dzienników, jakoby pomi- 


mo wolnego handlu producentowi i nadal | 


nie było wolno posiadać więcej niż 15 kg. 


| 


| 
| 
| 
| 
i 


zboża. Z tego powodu „Monitor Polski“ 


ryum aprowizacyi. 


Wobec ukazujących się w prasie („Miły | 


narz Polski“ i inne) — nieścisłych lub 
wręcz niezgodnych z faktycznym sta- 


lipca br., wprowadzony jest w całej TOZ- 
ciągłości. Utrzymuje się tylko ogranicze- 
nia przewozowe w powiatach nadgrani- 
cznych w celu przeciwdziałania nielegal- 
uemu wywozowi złemiopłodów za grani- 
cę państwa. 

Jednocześnie ministeryum zaznacza, że 
wprowadzenie wolnego handiu nie wyłą- 
cza bynajmniej walki z lichwą, żywnościo 
wą, lecz wprost przeciwnie — walka ta 
będzie prowadzona z całą energją. 

Wskazówki dla wymiaru podatku 
od akcyj i papierów lokacyjnych. Se- 
kretaryat giełdy krakowskiej sporzą- 
dził osobną cedułę z wykazem kursów. 
przeciętnych na podstawie obliczeń i 
zestawień kursów z całego roku 1920, 
papierów lokacyjnych bankowych i 
przemysłowych, a to dla ewentualnych 
zapodań w fasyach podatkowych. 

Wystawa i jarmark w Bukareszcie. 
W dniu il września r. b. otwamta bę- 
dzie w Bukareszcie wystawa i jarmark 
wytworów przemysłu rumuńskiego, — 
Wystawa będzie otwarta do 2 paździer- 
nika, jarmark tylko do 21 września. 
Zasadniczo wystawa i jarmark mają 
charakter wewnętrzny i narodowy Tu- 
muński, jednak będzie również otwar- 
ty informacyjny pawilon zagraniczny. 
Przemysłowcy i kupcy zagraniczni mo- 
gą wystawiać swe katalogi. małe prób- 


ki it p, oraz udzielać wszelkich infor 


macyj w celu nawiązania stosunków z 
Rumunią i wprowadzenia swoich towa- 
rów na rynek rumuński. Pożądane 
jest nadsyłanie próbek, zwłaszcza tych 
towarów, których Rumunia nie wyra- 
bia, wcale lub w ilości niewystarczają- 
cej. W sprawie wystawienia próbek itp, 
należy się zwracać do  komisaryału 
jeneralnego wystawy i jarmarku prze- 
mysłu rumuńskiego w Bukareszcie 
(Exposita si Tagul de Monstre a Indu- 
strie Romanesti — Comisariatul Gene- 
ral — Bucaresti“). Ei 


—o0— >| 


Ruch giełciowy. 
(stm) Sytuacya bez wielkiej zmiany, 
Ruch niewielki, tranzakcyi mało ten- 
dencya raczej zniżkowa, faktyczne ró- 
żnice kursowe nieznaczne. Z akcyi ban 
kowych poszukiwano przemysłowego, 


waluty obce bez zmiany mocne, słab- 


sze tylko korony austryackie. 

Wajyty: 

Dolary: kup. 1990; sprz. 2000; (czeki) 
kup. 1900; sprz. 2000; 

Marki niemieckie: (Gotówka) kupno 
2450: sprz. 26'50; czeki: kup. 255 
sprz. 27, | 

Korony austryackie: (Gotówka) Kupno 
2, sprz. 220; czeki: kup. 2'15, sprz. 
2'30. k 

Roronv czesko-Siowackie: (Gotówka) Ku. 
pno 24:50; sprz. 26'50; czeki: kup. 25 
sprz. 27. 

Akcye Tow handiow. i przem. 
ofiar. żąd. tranz. 
975 1075 1000-1060 
375 425 400 

8800 8600 8500 
1400 1500 1450-1425 

2900 

6150 


Impex 
Zieleniewski 
Parowozy 
Trzebinia 
Gór. Siersza 
Fab. tł. Trzeb. 2700 2900 280 
Fabr. Chodorów 2200 2460 2325 
Wiedeń. 27 lipca. Dziś giełda bardzo 
ożywiona, tendencya zmienna. Z po- 
czątku mocniejszy ruch w walułach o- 
bcych i papierach walutowych. Dolary, 
zostały 40 punktów, marki niem. 38, 
liry 50, leje 25: węg. korony 5. W dal- 
szym ciągu rozgłaszano że rząd zamie 
rza przesiędwziać odpowie środki prze 
ciw wybrykom spekulantów  waluto- 
wych, nader niebczpiecznych dła sto- 
sunków gospodarczych i interesów 0- 
| gółu„ Wskutek tej pogłoski kurs walut 


2800 3000 


nem rzeczy informacyi, ministeryum apro 
wizacyi wyjaśnia, że wolny handel zie- 
miopłodami zgodnie z ustawą z dnia 7 
6100 6300 


znów się podniósł. 
W Zurvchu marka polska 30. 
Zieleniewski 3215, Fanto 32609, Kar 
| paty 22600, Galicya 55000, Sehodnicą 
20950. 


i obcych poniexąd spadł, ale następnie 
podał następujące wyjaśnienie ministe- | ! 
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Warunki nader dogodne. 
Gazety i tygodniki uprasza się o łaskawie O000000000000000000 
praystanie swych egzemplarzy I warunków. Ważne dla PP. Piekarzy! MYD to 
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Po upływie powyższego terminu żosła- 
ną akcye nieodebrane złożone do depozytu 
Banku Eskontowego filia w Krakowie na 
koszt akcyonaryusza, 4870 
do najlepsz 

deete ręcznie prasowaną* zastępującą "A, M pie- | po Mk 210 WAS tanie si 

karskie oraz do obmurowania pieców „piekarskich Alta 5 ky. ee: 1250, 

7a ca stoi zion tówaniagi aga. || a OZ” |REĘ WE 
ła Mk 184G poleca 4841 


Biuro materyałów budowl. | $.Bincer, Kraków 


Kraków, A. PE" 2. Tel. 410. | Radziwiłłowska L. 15. 


NOWO OTWARTA MASZYNOWA artystycznie dokładnie i szybko 
—— wszelkie roboty | 


przyj U Aina w zakres introligatortswa wchodzące y 
' kin je Kantor zamówień | 
| ora KRAKOW, 


| sPoŁki AKCYJNEJ „RYNGRAE- «» KRUPNICZA L. 26. ff 


notonjaliści i drogerzyśc 


Najlepsza „lUltramaryna* (modre) do 

bielizny „Matador“ wyrób z najłep 

szych SUTOWCÓW i nie zawierająca śad» 

nych domieszek szkodliwych w pźcż- 
kach po 10 gramów 


100 paczek 750:— Mkp 4872 
1000 paczek 7300 — Mkp 
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ae oas aa ae EST aare ma jet -ialni i] szne zgłoszenia Z podaniem dotych- 


czasowych czynności, wymaganej 
pensji oraz odpisem świadectw do 


Spółki Akcyjnej 
fabryki wagonów 


„WAGON” 


Ostrów Wielkopolska 
| | KAREŚĆ mAGGASKSJEzNZREBE ZE SSEZSSRASCEZ 


Wydaweć: w Noi Spółki T „Goniec Krakowski“, Spółki z ograniczoną a, Marjan fontann. - - Redaltóe odpow. wiedzialny Ludwik Gronui 
Drukarnia „Prawdy“ w Krakowi 


| ZIEMSKI Bis KREDYTOWY 


ODDZIAŁ W K2OSNIE : 


załatwia wszelkie Czynności bankowe we 
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kaar Dostać moina wszędzie. 


Posakiai 


ZARZĄDCA TARTAKU 


Zgłoszenia z podaniem dotychczasowej dzia- 
łalności oraz honoraryum pod „Samodzielny* 
do Administracyi Gońca Krakowskiego. 
4770 
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